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Redakcja: Zawadzka 1. —• Telefo­
ny: &248, 3S2S I 228. — Administra­
cja: Piotrkowska 11, — Telefon 229, 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. 

'Cena prenumeraty: 
Miesięcznie w Łodzi 3 zŁ 20 gr., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne, Rękopisów zarówno użytych Jak 
i odrzuconych redakcja nie zwraca, 

*ok V, Ns 26S. Łódź. Wtorek 15 października 1929 r. 

Cenv ogłoszeni 
Przed tekstem U J. I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 tam. strona 6 łam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze­

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja file 
odpowiada. 
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Wielka manifestacja patriotyczna nad granica niemiecka 

Nieszczęśliwy wypadek lotniczy 
w czasie uroczystości. 

u Sępolno, 15. 10. (Od w ł . k.). 
-Wczoraj odbyło się 

uroczyste poŚAvięcenie 
£tnachu starostwa, stadjonu 
Sportowego oraz pierwszego 
tta Pomorzu domu ludowego 

w Sępolnie 
teiącem tuż nad granicą nie­
miecką. 

Uroczystość przerodziiła się 
to w ie lką 

manifestację narodowa 
w które j wzięl i udział przed­
stawiciele Polonji z zakordonu. 
W czasie defilady k rąży ły nad 
Sę<polnein samoloty LOPP-u . 

Jeden z samolotów „Pomo­
rze" wskutek defektu w moto­
rze spadł i 

uległ rozbiciu. 
D w a j lotnicy odnieśli ciężkie 
rany. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kurslt 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
8.88. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

W uroczystości wzięl i r ów Urzędu Wychowania Fizycz-
nież udział • wojewoda Larnot, nego pułkownik Kil iński. Po-
generał • Norwid - Neugebauer święcenia dokonał ks. biskup 

o raz , dyrektor. ' Państwowego Okoniewski . 

Łódzcy kasiarze w Koninie. 
Włamanie do lokalu spółdzielni. 

Konin, 15. 10. — Ubiegłej no 
cy nieznani przestępcy po wy­
ważeniu drzwi wejściowych do­
stali się do lokalu Spółdzielni 
Spożywców przy u l . Słupeckiej 
nr. 2 w Koninie. 

Włamywacze posiłkując się 

precyzyjnemi narzędziami ka-
siarskiemi, rozprul i 

kasę ogniotrwały, 
której zawartość w postaci go­
tówk i w sumie 2500 złotych o-
raz weksli na 5000 zł. zrabowali 
całkowicie. 

Sensacyjne rewelacje barona Ch. E. Haeblera. 

Fałszywe bilanse firmy Sp. A. E. Haebler. 
Afera podatkowa na tle listu założyciela przedsiębiorstwa. 
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Łódź, 15. 10. — Jak wiado­
mo przed niedawnym czasem 
Sp. Akc . E. Haebler wytoczyła 
przeciwko łódzkiej Izbie Skar­
bowej 

poważny zarzut, 
karnej natury, stojący w związ­
ku z rzekomo zbyt wysokim wy 
miarem podatku dochodowego. 

Na skutej tej sprawy 
aresztowano dwóch pośredni­

ków, 
którzy zwrócil i się do wspomnia 
nej firmy z propozycją przepro­
wadzenia w Izbie Skarbowej żą­
danego obniżenia podatku w z a ­
mian za odpowiedni ekwiwalent 
pieniężny. 

Wytoczonym zarzutom naj­
większej wagi dodawał fakt, że 
uczyniła to firma solidna i niepo 
szlakowana, której 
rzekomo wyrządzono krzywdą. 

przez nałożenie zbyt wygórowa 
nego i niesłusznego podatku. 

Obecnie zaszedł wypadek, 
k tóry solidność bilansową i ksią 
żkową tej f irmy stawia w dwu-
znacznem świetle i pośrednio 

potwierdza słuszność 
wysokiego wymiaru podatkowe 
go, wobec niej zastosowanego. 

Do redakcji naszego pisma 
przysłał baron Ch. E. -Haebler, 
zamieszkały w Messancy (Bel-
gja) obszerny list, w k tórym po­
za zarzutami wytoczonemi swym 
synom, baronom Achimowi i A r 
nimowi oraz córce Karze wraz 
z jej mężem Raulem baronem 
Kuffnerem natury finansowej i 
rodzinnej, 

zdziera zasłoną 

Wzrost zapasu złota 
w pierwszej dekadzie października. 
Warszawa, 15. 10. (Od w t . k . ) 

Bilans Banku Polskiego w 
pierwszej dekadzie październi­
ka wykaza ł 

wzrost zapasu złota 
0 8 mi l jonów 980 tysięcy zło­

tych. Zapas ten wynos i więc 
673 mi l j . 250 tysięcy. Pienią­
dze i należności zagraniczne za 
liczone do pokrycia wzros ły 
do sumy 422 mMj. 846 tysięcy 
z łotych. 

z machinacyj książkowych f irmy 
W celu ukrycia przed ojcem 

istotnych zysków, książki i bi­
lanse tej f irmy były tak sporzą­
dzane, aby wykazać 

jak najmniejsze dochody. 
Stary baron Haebler twier­

dzi w swoim liście, że czyniono 
to dlatego, aby obniżyć wartość 
akcyj, za które synowie mieli 
mu wypłacić równowartość. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta 
kie bilansowanie wyrządzało 
szkodę nietylko staremu baro­
nowi flaeblerowi, ale również 

skarbowi państwa, 
któremu płacono podatki wed­
ług dochodów książkowych, a 
więc, jak twierdzi baron Haeb-
ler-senior — 

Nowa siedziba.. 

Ryś w potrzasku. 
Zlikwidowanie niebezpiecznej szajki 

bandytów. 
Święciany, 15. 10. (Od wł. 

kor.). Policji tutejszej udało się 
zlikwidować 

nowa szajkę bandycka 
z osławionym Janem Rysiem na 
czele. W mieszkaniu Rysia po­
licja zasiała 

3-cli mężczyzn, 
k tórzy na widok mundurów 
rzucili się do ucieczki. Rysia i 
Feliksa Witkowskiego 

schwytano 

po krótk im pościgu. Trzeci ban 
dyta ostrzeliwując się zbiegł 
do pobliskiego lasu, k tó ry zo­
stał natychmiast 

otoczony kordonem. 
Po całonocnej obławie w y k r y ­
to wreszcie 

schronisko bandyty. 
Wywiąza ła się obustronna 
strzelanina w czasie której ban 
dyta padł. Żadnych dokumen­
tów przy nim nie znaleziono. 

„Karol i Anna". 

w 1 interpretacji Mar j i Makarczyk-Wasilewskiej oraz p, 
Zacha Madalińskieito w Taatrza Kameralnym w Ł o d « i 

Urzędu Celnego przy. dworcu Ira katastrofalnie oddziaływa na 
Kal iskim w Łodzi. W baraku i zdrowiu urzędników 1 interesan-
tym panuje straszna wilgoć, k t ó ' t ów . 

Mąż księżniczki Wiktorii w tarapatach 

Przytrzymanie Zubkowa 
na granicy francuskiej. 

Paryż, 15. 10. Te l . wł.) — Słyn 'Francj i bez paszportu zagranicz 
ny Zubków, mąż siostry ex-cesa 
rza Wilhelma — 

został wczoraj aresztowany 
na granicy francuskiej i odesła­
ny do Luksemburga, ponieważ 
usiłował dostać się koleją do 

nego. 
Zubków złożył wyjaśnienie, 

że miał zamiar przez Francję 
jechać do Hlszpanji, 

gdzie spodziewał się otrzymać 
posadę kelnera. 

Aresztowania urzędników 

w poznańskiej Kasie Chorych. 
Poznań, 15. 10. — Prokurato 

rja w Poznaniu wyda ła nakaz 
aresztowania 

trzech urzędników 
poznańskiej Kasy Chorych, mia 
nowicie Konstantego Stacho­
wiaka lat 26, Józefa Słabolep-
szego lat 32 i zastępcę kasjera 
60-letniego Józefa Kępkowicza 
pod zarzutem 

sprzeniewierzenia pieniędzy 

na. szkodę Kasy Chorych. 
Stwierdzono bowiem w ostat­
nim miesiącu, że ktoś podrabia 
podpisy nacz. dyr . Kasy na 
asygnatach oraz że nazwiska 
osób f igurujących na asygna. 
tach sa zmyślone. Po mozol­
nych dochodzeniach ustalono, 
że fa łszywych asygnat by ło 40 
i że suma nielegalnie podjętych 
pieniędzy wynosi 2500 zł. Na 
aresztowanych ciąży silne po­
dejrzenie fałszowania tych a-
sygnat. 

Jak słychać, dalsze areszto-
zwania w. Kasie Chonush nia &&> 

wykluczone. Prokurator ia pro 
wadzi dochodzenia. 

nieprawdziwych. 
Jeżeli więc firmie tej wyzna 

czono podatek dochodowy od 
wyższych sum, aniżeli wykaza­
nych w sztucznie 

zmniejszonych pozycjach 
książkowych, świadczyłoby to 
na korzyść Izby Skarbowej, k tó 
ra usiłuje dla skarbu wydobyć 
należne mu rzeczywiście opłaty. 

W każdym razie cala afera 
podatkowa nabiera w oświetle­
niu tego listu, k tóry jest zbyt ob 
szerny, aby go w całości zamieś 
cić, — innego wyrazu. Okazuje 
się bowiem, że występująca z ta 
kiem świętem oburzeniem f i m a 
według słów jej założyciela, ba 
rona Ch. E. Haeblera 
sama dopuszczała sią nadużyć, 
aby uniknąć płacenia należnych 
sum szefowi senjorowi, a zkolei 
rzeczy i skarbów; państwa. 

Zachęceni połowem kasiarze 
porozbijali szafy i biurka, gdzie 
jednak pieniędzy nie znaleźli. 

Ślady włamania zauważył dzt 
sia; rano kierownik spółdzielni, 
k tóry też niezwłocznie zaalarmo 
wał policję. 

Przeprowadzona obława nie 
dała pozytywnego rezultatu. 

Jak wynika ze sposobu wła­
mania przestępstwa dokonali za 
wodowi kasiarze 

najprawdopodobniej łódzcy. 
Poszukiwania trwają nadaL 

pilota. 
Kat a str oj a lotnicza 

pod Krakowem. 
Kraków, 15. 10. (Od w ł . k.) 

W czasie pokazu lotniczego na 
błoniach krakowskich, samolot 
pi lotowany przez porucznika 
Lagiewskiego zmuszony 

by ł ładować 

na skalach Twardowskiego. 
W ostatniej chwi l i por. Ł a -

giewski widząc grożące mu nia 
bezpieczeństwo / 

wyskoczy ł z aeroplanu 
na spadochronie odnosząc t y l ­
ko lekkie obrażenia cielesne. 
Samolot strzaszany. 
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Konkurent Zeppelina. 

Sterowiec angielski 
solą w oku Niemiec. 

Ber l in . 15. 10. (Tel. w l . ) 
Prasa tutejsza k ry tyku je 

zdolność transportowa 
nowego sterowca angielskiego, 
wy tyka jąc mu małą szybkość, 
k tóra czyni go niezdolnym do 

pokonania burz i niesprzyjają 
cych prądów powietrznych. 

Prasa angielska wyraża 'sl( 
natomiast ' z entuzjazmem J 
próbnym locie największej? 
okrętu powietrznego świata. • 
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Na marginesie rokowań o rozbroiema 
na morzu. 

Tokio. 15. 10. (Tel. w ł . ) -
Dziś odbywa się posiedzenie 
rady minist rów w sprawie u-
czestniczenia Japonji w konfe­
rencji 

rozbrojenia na morzu. 
Rada minis t rów wypowiedzia­
ła się za uczestpiczeniem w 
konferencji, lecz zażądała omó 
wienia i uzgodnienia wszy ­
stkich punktów spornych na 
drodze pertraktacj i 

przed konferencja. 
X X 

Londyn. 15. 10. (Teł. w ł . ) - H 
Angielska prasa dzisiejsza po­
daje, że Francja zgadza się ną 
utrzymanie 

parytetu z Włochami 
na morzu. Natomiast Francja 
jest zdecydowana bronić się 
przed redukcją swych łodzi 
podwodnych i w obronie tej za 
sady francuscy delegaci goto­
w i sa opuścić konferencję r o i * 
brojeniowa. ^ 

Patwór powietrzny podczas lotu. 

Qlh"z.ymi samolot DO X . przygotowuje się już do lotu transoceanicznego z pę j* 
mm obciążeniem t. Ł 100 uasażerami i za łoga^ ( l i i 
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Polska w rządzie wielkicEn mscarstw. Osławony „redaktor" Ciesielski 

Y Nil GRUNCIE 

9r zna 

Cztery klasy przedstawicielstw. 
W związku z podniesieniem 

poselstwa polskiego w Londy­
nie do* godności ambasady 
war to 

przypomnieć różnice 
między ambasadą a poseł* 
s twem. Przedstawiciele dyplo 
matyczni państw istniel i od-
dawna. jednakże dopiero w ro­
ku 1815-ym ustalono rozmaite 
stopnie tych przedstawicielstw. 
Do klasy pierwszej zaliczono 
ambasadorów i nuncjuszy do 
klasy drugiej — min is t rów 
pełnomocnych, 

do klasy trzecie! 

rezydentów i do klasy czwar­
tej charge d'affaires. 

Różnica między ambasado­
rem a ministrem pełnomocnym 
polega na tem. że ambasadoi 
reprezentuje Głowę Państwa i 
akredytowany jest 

przy Głowie Państwa, 
natomiast minister pełnomocny 
jest jedynie 

agentem dyplomatycznym 
swego rządu, akredytowanym 
przy rządzie innego państwa. 
Z prawa wysyłania ambasado­
rów korzystają jedynie obecne 
lub dawne 

F i l m n a d f i l m y ! P i e r w s z y r a z w Po lsce ! 

DALSZE DZIEJE TARZANA 
Wielka uczta dla młodzieży i dorosłych. Wkrótce C Z A R Y 

francuscy komuniści na usługach Czeki. 

trwanie»na Biesi 
Paryż. 15. 10. (Tel. wł . ) — 

B y ł y członek poselstwa sowie 
cKiego w Paryżu Blessiedow-
ski na własne żądanie znajduje 
Mę stale 

pod opieka tajnej policji 
Paryskiej . 

Francuzcy komuniści usiło­

wal i porwać 
10-letniego synka 

Biessiedowskiego. Udało się 
jednak policji francuskiej ten 
zamach udaremnić chociaż na­
leży się l iczyć z dalszeml za­
machami agentów Czeki. 

—X— 

Cukiernik fałszywym księdzem. 
Aresztowanie sprytnego oszusta. 

Łódź. 15 października Przed 
paru dniami „Echo" podało w ia 
domość o ukazaniu się na tere­
nie powia tów: tureckiego i ka­
liskiego, tajemniczego osobni­
ka, k tóry w 

przebraniu księdza 
obchodził okoliczne wsie i dwo 
ry. gdzie zbierał datki rzekomo 
na rzecz misvj katol ickich. 0 -
szust ten nabrał w ten sposób 
t iemian i wieśniaków na sumę 

kilku 4y#>£Qy złotych. 
Gdy policja zaczęła oszusta 

poszukiwać, ter/ wyczuwszy 
grożące mu niebezpieczeństwo 
ukry ł się. 

Mimo t o jednak nie uszedł 
sprawiedl iwości. Policja dzia-, 
łając na zasadzie dokładnego 
rysopisu przeprowadzi ła sze­
reg obław, w rezultacie k tó­

rych, rzekomego księdza a-
resztowano wczoraj po połud­
niu 

na szosie Lódź-Brzeziny. 
Oszust w sutannie widząc zbl i ­
żającą się policję, rzuci ł z sie­
bie czemprędzej ubiór duchow­
nego i zaczął uciekać. 

Okazał się nim 22-lctni Ro­
man Ruczyński. mieszkaniec 
Turku , z zawodu 

cukiernik, 
wydalony przed k i lku miesiąca 
ml ze szkoły zawodowej w Ka­
zimierzu Biskupim, powiatu 
słupeckiego. 

Ruczyńskiego, k tó ry przy­
znał się do oszustw popełnio­
nych na terenie wyże j wymie­
nionych powiatów osadzono w 
więzieniu do dyspozycji władz 
sadowych. 

- X X -

Człowiek z obciętą nogą 
na szynach kolejowych. 

wielkie mocarstwa. 
Francja. Anglja, Wiochy , Hisz­
pania, Stany Zjednoczone. Ja­
ponia, Niemcy, Turcja, Sowie­
ty i Polska. 

został skazany w Grudziądzu na 3 i pół 
roku więzienia. 

Nr. 26% 

Łódź, 15. 10. — Czytelnicy 
,,Echa" zapewne sobie przypo­
minają wielką 

aferę prasową w Łodzi, 

Urzędnik konsulatu niemieckiego — 
szpiegiem. 

Bydgoszcz, 15. 10. W Toru 
niu aresztowano urzędnika 
konsulatu niemieckiego 

Maksa Nawrockiego 
zarzutem uprawiania pod 

szpiegostwa na rzecz Niemiec. 
W ręce władz dostał się ob 

f i ty materjał kompnomitujący.-
Bliższe szczegóły t rzymane są 
w tajemnicy. 

Dziś upłynął termin 
wpłaty podatku obrotowego. 

Lódź, 15. 10. Jak nas infor­
muje Izba Skarbowa w Łodzi 
dziś up ływa ostateczny termin 
wp ła ty 

trzecie] zaliczki 
na podatek obro towy za rok 
1929. 

Od jutra Urzędy Skarbowe 
doliczać będą procenty za 
zwłokę. 

Do dnia 1 listopada zaś pła 
tnv jest podatek dochodowy za 
rok 1929. (y) 
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Warszawa prym 
pod względem ilości protestowanych 

weksli. 
i 951.000 zł.), Bydgoszcz (2.430 
i 766.000 zł.). Kielce (5.057 i 
737.000 z ł ) . Łuck (3.220 1 713 
tvs. zl.), Będzin (4.286 i 647.000 
zł.). Brześć n. Bugiem (3.722 i 
553.000 zł.). Toruń (1.370 1 
508.000 zł.). Królewska Huta 
(1.578 1 419.000 zł.), Bielsko 
(805 i 322.000 zł.), 
Pabianice (2.066 I 342.000 zł.), 
Zawiercie (1.835 i 281.000 zł.). 
Tomaszów Mazowiecki (1.972 
i 264.000 zł.), Stanisławów 
(1.436. I 220.000 zł.), Tarnopol 
(949 | 220.000 zł.). Dąbrowa 
Górnicza (1.358 i 196.000 zł.> 
i t. d. ' 

Przeciętną sumą weksla za 
protestowanego jest najwięk-

w Poznaniu 1 Bielsku (400 zł.). 
laimniejsza zaś w Stanisławo 

Z Warszawy donoszą: 
Jak podaje G łówny Urząd 

Statystyczny, w m. sierpniu r. 
b. zaprotestowano w Polsce 
456.157 weksl i na ogólną sumę 

98.2 mllj. zł. 
podczas gdy w lipcu r. b. 
506.713 weksl i na sumę 116.7 
ml l j . zł. 

Przez notariuszy zaprotesto 
wano w sierpniu r. b. 400.555 
weksli na sumę 89.94 mi l j . zł., 
a przez urzędy pocztowe 
55.602 weksle na sumę 8.8 mi l j . 
zł. 

Pierwsze miejsce zajmuje 
Warszawa 

(105.537 weksl i na sumę 25.5 
mil j . zł.), drugie Łódź (52.835 
i 102 mi l j . zł.). Poznań (6.354 
i 2.9 mi l j . zł.), K a t o * * * (4.2&T 
i 1.7 mi l j . zł.), Sosnov 
i 1.2 mi l j . zł.), Białystok (6.369Iwie i Żyrardowie (160 i 147 zł.) 

W 
dzięki energicznej akcji powiatowych 

władz sanitarnych. 

Łódź. 15 października. W 
dniu wczorajszym o godzinie 6 
po południu na odcinku toru ko 
lejowego Opatówek — Sulec, 
znaleziono leżącego w kałuży 
k r w i z obciętą lewą nogą 67-
letniego 

Michała Olka. 
tamieszkałego we wsi Sucze, 
gminy Opatówek. 

Olek. jak ustaliło przeprowa­
dzone dochodzenie przecho­
dząc przez tor kole jowy został 
przejechany przez pociąg to­
w a r o w y nr. 592, zdąża^cy z 
Kalisza do Łodzi . 

Ofiarę własnej nieostrożno­
ści przewieziono do szpitala 
miejskiego św. Tró jcy w Kal i ­
szu, gdzie walczy ze śmiercią. 

W związku z notatką za­
mieszczoną w Nr. 265 „Echa 1 ' 
z dn. 12 10. r. b. pod tytułem 
„Aleksandrów źródłem tyfusu 
plamistego". Starostwo Łódz­
kie wy jaśn ia że sprawa nie do 
tyczy caełgo powiatu łódzkiego 
a ty lko Aleksandrowa, gdzie 
zdarzają się wypadk i duru 
brzusznego. Od sierpnia r. b. 
dało się zauważyć pewne na­
silenie tej choroby. 

Starostwo zarządziło natych 

C Y R K 
STANIEW5KICH 

przy Dl. Al. Kościuszki 73 

O T W A R C I E C Y R K U 
Dziś we wtorek 15 października o godz. 8*30 wlecz. 

Wielki program atrakcji światowych 

miastowe badanie w .każdym 
przypa^łk-u, wody , 'Wziętej ze 
studni na posesji,, gdzie za­
szedł przypadek duru. Cały 
szereg studzien zostało odka­
żonych. . Chorych' " izolowano 
lub umieszczano w szpitalu. 
Wszystk ich zaś mieszkańców 
domów, gdzie by ł dur brzusz­
ny, poddano szczepieniom 
ochronnym według metody 
d-ra Bezredki. Na skutek tych 
zarządzeń liczba przypadków 
zachorowań zmniejszyła się i 
jest nadzieja, że epidemja zo­
stanie wkró tce stłumiona.' 

Poza tem tyfusu plamistego 
nie notowano na terenie powia 
tu. 

LEKCYJ niemieckiego t korepetycyj 
udziela uczeń VII kl. Niem. Gimna­
zjum. Oferty prosię składać do ad­
ministracji, pod „Korepetycje". 

j a | * | f% f % Wielki film osnuty na tle powieści G A B R J E L I Z A P O L S K I E J 

A P O L L O p o l i c m a j s t e r T a g i e j e w 
mm ¥ i c r n n a r \ a M _ U­g­o L I S T O P A D A N r . 16 

w roli tytułowej BOGUSŁAW SAMBORSKI 
. „ • : ' , . . . = , W rolach głównych: . 

D

P
Z

REMJERA !
A M A R J A B 0 G D A

'
 Z B Y S Z K 0 S A W A M

'
 N 0 R A N E Y

'
 J E R Z Y M A R R 1 M

' 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem A. B A J G E L M A N A . 

NASTĘPNY P R O G R A M : 

W rolach głównych: 
G R E T A G A R B O 

hr. Agnes Esterhazy 
M A R J A T O Ł S T O J 
W E R N E R K R A U S 

w szlagierowej, arcy-
pikantnej komedji Król humoru ! GEORGE SIDNEY 

„COHN i KELLY W HAREMIE" wkrótce kino „PALĄCE" 

„ZACHĘTA 
Z g i e r s k a 26 

Dz iś i d n i n a s t ę p n y c h ( 
Wstrząsający dramat 

Ż Y W Y T R U P 
W e d ł u g d z i e ł a L W A T O Ł S T O J A . 

W roi) fiłówej: — 
W . P U D O W K I N i M A R J A J A C O B I N I 

Od godi. 5.30 i udiiałem chóru rosyjskiego. 

Aby dać moinosć obejrsenla wszystkim p o w y t n y obrał Dyrek­
cja postanowiła na I - n y aaam w dni powiiadnle od goi. 3.30 
do godi. 4 13 oraa w soboty .niedsiele l święta od god«. 12—3-ej 
ceny mlejsa od 40 gr. do 1 i ł . Za wigledo na wie lk i * kosita 
wyświetlenia obraiu połącionego i chórem, na następne seaniy 
««ny miejsc: I I I BO gr., I I j balkon 1.10, I. 1.40, loaa 1 80 gr. 

W k r ó t c e W O Ł G A — W O Ł G A . 

której głównym bohaterem był 
niejaki Ciesielski, Oszust ten, 
naciągnąwszy szereg pracowni­
ków na kaucję, otworzył z wiel 
ką pompą wydawnictwo „Kurjer 
Czerwony", podłą efemerydę 
dziennikarską, której istnienie 
trwało zaledwie 

ki lka tygodni. 
Po wykryc iu oszustwa Cie­

sielskiego i towarzyszy areszto­
wano. Sąd skazał go na wiezie 
nie. 

Ciesielski po odsiedzeniu ka­
ry osiadł w Warszawie, gdzie za 
łożył „koncesjonowane biuro re 
porterskfe". Tam również pona-
ciągał szereg osób i ostatecznie 
ścigany przez władze 

umknął. 
Na w'downię wypłynął dopiero 
po pewnym czasie jako „redak­
tor" w Grudziądzu. Tam jednak 
również poznano się na nim; u-
koronowaniem jego pobytu w 
tem mieście jest sprawa sądo­
wa i nowy wyrok. 

Nasz grudziądzki korespon­
dent telefonuje w tej sprawie. 

Ogólne zainteresowanie bu­
dziła wyznaczona w Sądzie O-
kręgowym sprawa, w której o-
skarżony był znany na gruncie 
grudziądzkim, uchodzący za re­
daktora pomorskiego wydania 
..Głosy Prawdy" — Rendecki. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
osobnik, k tóry swym tupetem i 
bezczelnością potrafił w krótk im 
czasie zyskać w sferach tutej­
szych zaufanie. 

Jako „redaktor" dziennika 
nadużywał na każdym kroku 
swej „władzy" , a mając przytem 

polecające dokumenty organOtj 
wyższych, uchodził zawsze za 01 
sobę, wykonywującą 

różne misje z Warszawy. 
Występując jako delegat rtt 

du dla badań stosunków na P°j 
morzu, Rendecki posługiwał s>C 
zawsze różnemi legitymacjami • 
Warszawy, wśród których jedni 
była z podpisem prezesa kluba 
B. B. pułk. Sławka. Oczywiści* 
wszystkie te legitymacje 

były fałszywe. 
Nareszcie w Strzelnie, gdz»j 

wykonywał swoją „misję", zbią 
rając dobrze płatne podpisy d | 
Złotej Księgi został zdemaskoj 
wany przez pewnego fotograf! 
z Poznania, k tóry padł w swoiłj 
czasie ofiarą oszustwa RendeO! 
kiego. Wówczas stwierdzona 
że Rendecki posługiwł się 

fałszywem nazwiskiem 
i był dwanaście razy sądownw 
karany za różne sprawki. 

W Grudziądzu również pad* 
ło ofiarą oszustwa szereg osóji 
których Rendecki naciągnął tm 
różne pożyczki lub też fałszów*^ 
ich weksle. 

Po udowodnieniu wielu na<z> 
użyć popełnionych przez Ci*£ 
sielskiego vel Rendeckiego, sal 
skazał oskarżonego na 

3 i pół roku więzienia, 
zaliczając jednocześnie czas aj 
resztu. 

Ciesielski usiłował pozbawi* 
się życia, wieszając się w 

celi więziennej. 
Zapobiegł jednak temu dozorcn 
który w porę zauważył zamiar! 
samobójcze oszusta. 

W mieście St. 
Pao' obecnie na łav 
łych 47-letni mecha 
pek Grassman, stoj 
gutem skrytobójstv 
fcżkie,To uszkodzer 

gezprawnego nosze 
• a i s m a n zamordo1! 
I ą Karola Brendlei 
|*oją ciężko porani 
itewolwerowemi. 
/.Dr. Karol Brendle 
piele lat jako dobr; 
W lekarz. B y ł on ; 
foną pozostawał w 
Fdecznych. W ro i 
pał on Teresę Graj 

. mąż służył w 1 

Wiedzy obojgiem n 
Płynuiy stosunek n 
lęwnym czasie Gr; 
pocił z wo jny i 
• f o stosunku miło: 
paprobował to pt 
l em że Brendler 
•spierał. Wreszcie 
[ k o że Grassmai 

Poraniony gospodarz lokalu. 
Łódź, 15 10. — Ubiegłej nie 

dzieli w lokalu chóru sumowego 
kościoła św. Anny przy ulicy 
Przędzalnlanej 96, odbywała się 

l r f k i , loterja. iantowa,^^ 
połączona' z zabawą,' urządzona 
Bjajanlem Stpw"aVzyszenia Pod­
majstrów przędzalni Scheiblera. 
Wstęp na zabawę obowiązywał 
iedynie za wprowadzeniem. — 
Tymczasem około godziny 2 w 
nocy na salę wtargnęło k i lku pi 
janych osobników, którzy 

zaczęli się awanturować. 

Gospodarz zabawy p. Teo 
dor Żórawskl, zamieszkały przf 
ulicy Fabrycznej 21, usiłował i f l 

truzów wyprosić z sali, cl jed-
nak poturbowali go tępemi na­
rzędziami, poczem ulotnil i slf 

Okaleczonemu Żórawsklemi 
udzieliło pomocy pogotowie Ki j 
ay Chorych. 

Zawiadomiona o powyższe* 
policja wszczęła poszukiwani*' 
celem ujęcia sprawców tajemni' 
czego napadu. 

Zatruta kolacja nauczyciela. 
Trzy osoby padły ofiarą nieświeżych 

wędlin. 
Łódź, 15. 10. — Wczoraj oko 

lo godziny- 1 w nocy lokatorzy 
domu przy ul . Drewnowskiej 
nr. 101, zaalarmowani zostali ję 
kami wydobywającemi się z mie 
szkania nauczyciela 

Józefa Barana. 
Sąsiedzi, nie mogąc otworzyć 

drzwi, wyważyli je. W mieszka­
niu leżeli w łóżkach, wijąc się 
w boleściach 3 l - letni Józef, 
26-!etnia Cecylja i 6-letnI Zyg­
munt Baran oraz siostra nauczy 
cielą, 41-letnla Marja Przebiń-
ska. 

Wymienieni ulegli zatruciu 
wskutek spożycia na kolację 

nieświeżych wędlin 
— kiełbasy i kaszanki. 

Zawezwano niezwłocznie ka 
retkę miejscowego pogotowia ra 
tunkowego, którego lekarz po 
udzieleniu pierwszej pomocy po 
zostawił rodzinę nauczyciela o-
raz siostrę jego na miejscu. 

Zawiadomiona o powyższem 
policja resztki trujących wędlin 
przesłała do analizy lekarskiej. 

• • * 
W dniu wczorajszym około 

godziny 8 wieczorem przed gma 
chem Sądu Okręgowego przy u-
licy Żeromskiego 115 otruła się 

Do akt nr. 95 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pa­
bianicach na powiat łaski, I rewiru, 
K. Garczyński, urzędujący w Pabia­
nicach, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 21 października 
1929 r. od eodz. 10 rano w Pabiani­
cach, przy ul. Zamkowej nr. 7 odbę­
dzie się sprzedaż z przetargu publi­
cznego ruchomości, należących do 
Janiny śwletllckiel I składających sie 
z towarów galanteryjnych i mebh, 
oszacowanych na sumę złotych 
3.340 gr. 05. 

Pabjanlce, d. 12 października 1929 r. 
Komornik C—) K. Garczi ński. 

mieszaniną jodyny i karbolu 23-
letnia Antonina Świątkowska, 
bezrobotna, zamieszkała przy 
ulicy Piotrkowskiej 176. Despe* 
ratkę przewieziono karetką po* 
gotowia ratunkowego do szpit l 
la miejskiego w Raclogoszczu.^ 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rada naczelna PPS. po1 

wzięła na wczorajszem posie­
dzeniu następujące rezolucję. 
1) PPS. żąda l ikwidacj i poma* 
jowego systemu rządzenia, 2) 
PPS. dla osiągnięcia tego celu 
gotowa współpracować zfl 
wszystkiemi żywio łami społe-
czno-politycznemi, stojącenti 
na gruncie (demokracji, 3) PPS-
będzie dążyła do konsolidacji * 
socjalistami mniejszości naro­
dowych, 4) PPS. przeprowa­
dzi mobilizację mas przeciwko 
próbom zamachu stanu. 5) P> 
P. S. w z y w a swych zwolenni­
ków do wa l k i o odzyskanie 
Kas Chorych rozwiązanych 
przez ministra Prystora. 

Gazy truj 
w kościi 

Dobry sposób n a i 
W Lincu, główne 

Plstr j i Górnej, znaj 
refermankcle staro; 
i to , sławny ze snyc 
p t w drzewie, a sa 
PJewnianego szafkow 
W r ę g o powstanie 

sięga wieków śi 
II Zabytki te i arcy 
P są zagrożone obe 
f czące je robactwo 

a, że jeszcze kl ik 
>ałyby się w pył. 

, • Stosowano przeć 
P D rozmaite środk 
J*ło się, że jedynym 
J t̂ wytrucie ich k w 
łtym. 

Postanowiono zat 
fa ły kościół działani 
MNt fo gazu. 

Wygazowanla str 
(elnego zaniechano, 
sllci i k rokwie dacl 
" lakowane przez 
Przez wypełnieni 

fioła gazem trujący 
W zostanie nietylko 
Krz. ale i Inne cen 
Jrewniane, ołtarze b 
I ,chór, organy i t. 
1 Dnia 4 listopada 
Pę przygotowanie d 
W e g o , k tóry trwa^ 

około 2 tygo 
Na ten czas pr2 

fcrdzo daleko idące 
^czeństwa ,aby za; 

Wszelkiemu niebezj 
r»a publiczności 

i Następnie przez i 
Bdzie stosowana w ! 
FUtka, aby później \ 
I kościele nie przy 
PU szkody. 

Jest to ieden z pie 
lodków w Europie, 
T«igóle pierwszy, ra 
brycznego • kościół 

iBzów trujących. 

BRONISŁAW KORBEL, zam. Stoki 1 
zgubił ks. wojskową, wydaną prze' 
P. K. U. Łódź. 
DWA POKOJE z kuchnią do odstą­
pienia oraz różne meble do sprzeda­
nia. Żeromskiego 4, m. 10, I I I p. m 
MAJĄTEK 6 msrgowy w tym mor­
ga łąki, ogród owocowy, rzeka — ' 
zabudowaniami I inwentarzem mar­
twym 1 żywym, nadający się na let­
nisko zaraz do sprzedania. Wiado­
mość u Stanisława Fisiaka, grfl< 
Bruss, wieś Dąbrowa, 1 kim. od Kon­
stantynowa. 4J! 
ZGUBIONO legitymację z P. U. P. 
na nazwisko Bolesława Ciesielskiej* 
zam. Rokiclńska 64. 
STANISŁAW SŁOMCZEWSKI, Wa­
cławska 26, zgubił książeczkę. W0'* 
skowa, wydaną w Łodzi, 

i-OSMO HAMILTO: 

Skand 
Przełożyła Sl 

ROZDZIAŁ 
Dom Vanderdyl 

Przy Piątej Alei, na 
\ Wzbudzał on z 
te nie dlatego, że 

f&Dją pałacu L a 
n u l d w Paryżu lec: 
r iednej jego strony 
ES wolna przestrze 
Pożnaby wybudow 
om dochodowy, a 

17 by ła pod ogród 
Tatą. Nie trzeba 
Vć w y t r a w n y m r* 
F kupnie i sprzeda; 
fośc i . żeby w idz ie 
f|ść posiadał ten , 
W" grunt. 

Pokoje, zajmow 
Peatrix. wychodzi ! 
fo ten kwadratowy 
r ze starannie pie 
Fi krzewami I gaz 
rbsr-e. regularnie 

j h mi ftkcach 



s 
pół 

Nr. 26R B E C H O " Sir S 

Wieloletni szantaż mechanika. 

menty organO*. 
ził zawsze za <*j 
ijącą 
: Warszawy, 
ako delegat rtj 
jsunków na P*! 
i posługiwał sił 
legitymacjami * 
d których jednJ 
i prezesa klub" 
fka. Oczywiśd<j 
itymacje 
szywe. 
Strzelnie, gdH 
ią „misję", zbjjj 
tne podpisy «fl 
• tal zdemaskOl 
/nego fotograji 
y padł w swoii»j 
:ustwa Rendefl* 
s stwierdzono 
tugiwł się 
nazwiskiem J 
razy sądownM 
sprawki, 
u również paCTj 
va szereg osójjt 
ci naciągnął ofi 
ib też fałszów*? 

miu wielu nadj 
:h przez Ci*} 
mdeckiego, sąd 
go na 
więzienia, 

:ześnle czas >' 

mieście St. Polten za­
pad! obecnie na ławie oskarżo 
łych 47-letni mechanik, Franci 
feek Grassman, stojący pod za 
putem skrytobójstwa, zbrodni 
fcżkiego uszkodzenia cielesne 

j tor-awnego noszenia broni . 
jtassman zamordował b. leka 
fca Karola Brendlera, a żonę 
^o ją ciężko poranił strzałami 
fcwolwerowemi. 
| D r . Karol Brendler ży ł przez 
*iele lat jako dobrze sytuowa 

_*y lekarz. By ł on żonaty, a z 
| * o n ą pozostawał w stosunkach 
[krdecznych. W roku 1916 po­
pa l on Teresę Grassman, któ-
• 

mąż służył w wojsku. 
PJled2y obojgiem nawiązał się 
w o n n y stosunek miłosny. Po 
g w n y m czasie Grassman po-
p ó c i ł z wo jny i dowiedział 
m o stosunku mi łosnym żony. 
zaaprobował to pod warun-
|*em. że Brendler będzie go 
Ispierał. Wreszcie doszło do 
wkn że Grassman sprzedał 

fował pozbawnj 
jąc się w 
dennej. 
; temu dozorcłi 
iiważył zamiar! 
sta. 

calu. 
abawy p 

iii 
Teo 

m i e S i k f ! r . f / 3 ł c ^ o gazu 

Gazy trujące 
w kościele. 

" o b r y sposób n a r o b a c t w o . 
{ W Lincu, głównem mieście 
Rtostrji Górnej, znajduje się na 
*efermankcie starożytny koś-
W , sławny ze snycerskich ro-
r$i w drzewie, a szczególnie z 

fcwnianego szafkowego ołtarza 
"wręgo powstanie 

sięga wieków średnich. 
Zabytki te i arcydzieła sztu-
są zagrożone obecnie przez 

pczące je robactwo do tego sto 
hia. że jeszcze ki lka lat, a roz 

Pałyby się w pył. 
Stosowano przeciw szkodni-

Fom rozmaite środki, lecz oka-
ł * ł o się. że jedynym skutecznym 
ftst wytrucie ich kwasem błękit 

. Postanowiono zatem poddać 
*ły kościół działaniu tego t ru 

21, usiłował V 
z sali, ci jett 
go tępemi n t j 

m ulotni l i s' 

i ŻórawsklenU 
pogotowie K*J 

i o powyższe* 
poszukiwani* 

iwców tajemni' 

ki 

ycieia. 
'świeżych 

y i karbolu 23- J_ 
iwiątkowska, 
nieszkała przy 
iej 176. Des po­
no karetką ptv 
vego do szpit* 
R a ^ g o s z c z u ^ 

i wypadki 
i doby. 
:zelna PPS. p©1 

rajszem posie** 
jące rezolucje-
;wldacji poma* 

rządzenia, 2) 
ięcia tego celu 
pracować ze 
wiolami społe-
lt, stojącerrrf 
kracj i , 3) P P S 
> konsolidacji t 
iejszości naro-

Wygazowanla strychu koś-
'fclnego zaniechano, dlatego, że 
l k i i krokwie dachowe nie są 
atakowane przez robactwo. 
Przez wypełnienie całego ko 

loła gazem trującym, uratowa 
zostanie nietylko główny oł-

z. ale i inne cenne zabytki 
tewnlane, ołtarze boczne, stal-
,chór, organy i t. d. 
Dnia 4 listopada rozpocznie 

PC. przygotowanie do ataku ga-
Wego, k tóry trwać będzie 

około 2 tygodni. 
Na ten czas przedsięwzięto 

r * r dzo daleko Idące środki bez-
feczeństwa ,aby zapobiec 
J^szelkiemu niebezpieczeństwa 
• w publiczności. 

i Następnie przez 5 albo 6 dni 
Ptdzie stosowana w kościele od-
frjtka, aby później przebywanie 
p kościele nie przyniosło niko-
p i szkody. 

Jest to ieden z pierwszych w y 
Lpdków w Europie, jeżeli nie 
łogó le pierwszy, ratowania hi-
ł taycznego - kościoła zapomocą 
P z ó w trujących. 

swą żonę lekarzowi za pół m i ­
liona inf lacyjnych koron. L e ­
karz opuścił teraz żonę i za­
mieszkał z Teresą. W r. 1925 
z powodu jakichś oszustw zo­
stał Brendler skazany na sześć 
miesięcy ciężkiego więzienia i 

utraci ł ty tu ł doktorski. 
Jego położenie finansowe po­
gorszyło się znacznie to też za 
przestał wspierać Grassmana, 
k tó ry ciągle domagał się pie-
n : edzy. 

Teresa sama domagała się 
od Brendlera, ażeby zaprze­
stał dawać pieniądze jej ex-mę 
żowi . A gdy pewnego razu 
Grassman się z jawi ł w jej 
mieszkaniu, wy rzuc i ł a go po-
prostu za drzwi . Doprowadzo­
ny tem do wściekłości , udał 
się pewnego razu znowu do 
mieszkania b. lekarza, zastrze 
l i i go, a żonę ciężko poranił. 

Proces w toku. 
—X— 

Czy to jednak wystarczy? 
Przed sensacyjną próbą prof. Obertha. 

Niety lko w Ameryce, ale i 
w Niemczch są ludzie, k tó rzy 
poważnie i czynnie zajmują się 
sprawą wyrzucenia w powie­
trze tak potężnej rakiety, aże­
by po wyrzuceniu dostała się 
w przestrzenie międzyplane­
tarne i ewentualnie nawet 

dosięgnęła Marsa. 
W Niemczech g łównym 

przedstawicielem tej myśl i jest 
prof. Oberth, k tó ry już tak da­
leko posunął przygotowania. 

że pierwsza jego rakieta ma w y musi mieścić w sobie bardzo 
lecieć w powietrze już 19-go si lny ładunek środka wybucho 
bieżącego miesiąca. wego, którego kolejne eksplo-

Stać się to ma pod Greisfal-
dem, nad morzem Niemiecktem 
w głównej alei tamtejszego 
r a r k u . Prof. Oberth spodziewa 
się, że narazie jego rakieta do­
sięgnie wysokości 60 do 70 
k!m. przynajmniej. 

Naturalnie rakieta, k tóra ma 
tak 

wysoko poszybować. 

Szczegóły panamy berl ińskiej . 

FUTRA PANI NADBURMISTRZOWEJ. 
Berl in, w październiku. 

Przez łamy dzienników ber­
lińskich przelewa się lawina 

skandalicznych rewclacy j 
o aferze braci Sk larków. H i ­
storia panamy tej, ściśle zwią­
zanej z socjalistyczną gospo­
darką komunalną metropoli i 
Niemiec, jest następująca: 

Przed k i lku laty magistrat 
berliński postanowił z l ikwido­
wać prowadzony we własnym 
zarządzie 

„ W y d z i a ł Zaopatrywania", 
którego zadaniem by ło dostar­
czanie mundurów, odzieży, o-
buwia, bielizny . itp. dla niż­
szych, uniformowanych funk-
cjonarjuszów zakładów miej­
skich w rodzaju przy tu łków 
dla starców, zakładów wycho­
wawczych oraz szpitali. 

Posiadane znaczna zapasy 
wydzia łu magistrat 

sprzedał 
w drodze przetargu. Nabywca­
mi by l i bracia Sklarek. Po prze 
prowadzeniu tranzakcji nabyw 
cv wystąpi l i z pretensją, że 
przejęty towar przepłacil i o 
100.000 marek i zażądali z te­
go ty tu łu 

monopolu na zaopatrywanie 
i , 0 v , ; . miasta. 

Monopol fen przyznano im na 
lat pięć i przedłużono na dalsze 
lat pięć. Gwarantował on 
Sklarkom obrót roczny 25 — 
30 mi l jonów marek a więc w 
razie rzetelnej kalkulacji 

3 mil jony zysku rocznie. 
Sklarkowie nie zadawalniali 

sie jednak uczciwemi zyskami. 
Obroty ich f i rmy wynos i ł y ro ­
cznie przeszło 80 mi l jonów a 
zyski przekraczały sumę 

10 mil jonów. 
Osiągnęli to w ten sposób, że 
na podstawie fałszowanych 
faktur czerpali pełnemi garścią 
mi z kredytu w banku mie j ­
skim. Gdy podczas rewiz j i 
ksiąg bankowych jeden z u-
rzędników przypadkowo w y ­
k r y ł nadużycia, dług Sklarków 
bez pokrycia wynosi ł już 

30 mil ionów. 
Wybuch ł skandal i obecnie 

każdy dzień dobrzuca do afery 
nowe. coraz bardziej 

kompromitujące szczegóły. 
Okazało się. że Sklarkowie 

skorumpowali socjalistyczny 
magistrat od góry do dołu, tak 
samo większość 

radnvch socjalistycznych 
i funkcjonariuszy banku miej­
skiego. Prowadzi l i oni „l istę 
ubrań" obejmującą 1.700 kont, 
na k tórych f igurowały nazwi­
ska od nadburmistrza Bossa po 
cząwszy. 

Osobom t v m Sklarkowie do­
starczali garderobę pierwszo­
rzędnej jakości, zamawiana 
u najdroższych k rawców ber­

l ińskich 
po śmiesznie niskiej cenie. Pa­
ni Boss przedłożono rachunek, 
zresztą zignorowany przez pa­
nią nadburmistrzową, opiewa­
jący na sumę 400 marek za 
dostarczone futro z w y k w i n t ­
nego magazynu przy Kurf i i r -
stendammie, za które Sklar­
kowie sami zapłacili 

cztery tysiące marek. 
Za spodnie do konnej jazdy, 

uszyte u najdroższego krawca 
męskiego przy Unter den L in ­
de n, 

dia córk i nadburmistrza 
pol iczyl i Sklarkowie 36 marek. 
Burmistrz Schneider by ł z hoj­
nymi braćmi „na t y " , uczęsz­
czał z nimi na wyścig i i brał 
udział w wys tawnych przyję­
ciach, urządzanych 

w luksusowych wi l lach 
oszustów. Oprócz tych „drob­
nostek" łączy ły ze Sklarkami 
cz łonków magistratu i niejed­
nego czerwonego „o jca" mia­
sta rozległe stosunki handlowe, 
k tórych zbadaniem zajmuje się 
obecnie prokurator. 

Panama Sklarków wywoła ła 
rzecz zrozumiała, w szerokiej 
opinji publicznej miasta olbrzy­
mie poruszenie. Jeśli w ten 
sposób — rozumuje się po­
wszechnie — czerwony magis­
trat gospodarzył 

na t ym małym odcinku 
swej działalności, jak w rze­
czywistości przedstawiać się 
musi gospodarka w olbrzymim 
kompleksie administracji ko­

munalnej? Co się dzieje na in 
nych polach gospodarki, wobec 
k tórych „ t ranzakcja" ze Sklar­
kami iest niemal 

interesem . .grosikowym' '? 
Co sie dzieje z setkami mi l jo­
nów, obracanych na budowę 
kolei podziemnej, k tóre j jeden 
Kilometr kosztuje 

12 mil jonów marek? 
Ponieważ zaś ważkie te za­

pytania padają niejako w prze­
dedniu zbl iżających się w y b o ­
rów komunalnych, 
konsternacja w obozie socjalis­

tycznym 
iest nielada. Wprawdz ie pra­
sa socjalistyczna rozwodzi się 
o „manewrze przedwybor­
czym reakcj i " , przeprowadzo­
nym pod nieobecność Bossa 
rokującego w Ameryce o po­
życzkę na ratowanie finansów 
miejskich, lecz z ujawnionych 
dotychczas fak tów czerwonej 
gospodarki wyn ika , że jest to 
obrona przepadłej z kretesem 
sprawy. K. P. 

Kobieta na księżycu. 

- I J r l L l ' 

Dzisiaj odbywa się pierwsze wystawienie sensacyjnego f i lmu p. t. , .Kobieta na księżycu,,, 
k tó re j treść została przerobiona przez autorkę ze „Srebrnego G l o b u " . Po lewej : W y ­
strzelenie rak ie ty na księżyc. Po pramej: Prot. Ober th , k ie rownik techniczny, W pośro­

dku : Operator Lang. (H) 

zje popychałyby ją coraz w y ­
żej i wyże j . Tem samem zapa­
lenie takiej rak ie ty nie jest rze 
czą zupełnie bezpieczną. 

Niemiecki jednakże informa 
cje zapewniają, iż przygotowa 
no wszelkie środki ochronne, a 
nawet mówiono o zamknięciu 
r.a pewien czas Morza Niemie­
ckiego. Czy to jednak w y s t a r ­
czy i czy rakieta, nie dosięg-
nąwszy pożądanej wysokośc i , 
posiadając zatem jeszcze zna- ' 
czny zapas środków wybucho 
w y c h , nie spadnie gdzieindziej 
w Niemczech, a nawet w i n ­
nym kraju, jest to zagadnienie, 
którem się mocno zaniepokoiły; 
niektóre dzienniki zagranicznej 

Wina na wędce 
Nowy pomysł 

złodziei. 
W pewnej w i l l i w okol icy 

Moullns, we Francji , dokonali 
włamania nieznani sprawcy, 
k tórzy zaznaczyli się n iezwy­
kłą pomysłowością w s w y m 
kunszcie złodziejskim. Obrabo 
wal i oni 

p iwnicę z drogich w i n . 
jakie się tam znajdowały, urzą 
dz iwszy sobie połów nowego 
zupełnie typu. 

Sporządzil i sobie najpierw 
wędkę, p rzywiązawszy do d łu 
giej t yk i . znalezionej na miej ­
scu, kawał sznura, na końcu 
którego zrobi l i specjalny wę< 
zeł zastępujący haczyk. Po« 
tem otwar l i okienko piwniczne 
1 spokojnie łow i l i jedną butelkę 
po drugiej, chwytając je za 
szyjkę. W ten sposób skradl i 
60 butelek najlepszych w i n i 
szampana. 

- X -

Spadł z III piątra 
i . . . poszedł dalej. 
Niezwykła przygoda 

robotnika. 
-24-łetnf lakiernik Ludwifc' 

Molnar pracował z kolegami 
na wysokości trzeciego piętra 
na rusztowaniu, otaczającem 
kamienicę w Budapeszcie. Po ­
nieważ Molnar w tem niebez-
piecznem miejscu zachowywał 
się bardzo niezręcznie, zwróc i ł 
mu kolega uwagę na to. Ale 
Molnar wówczas odpowie­
dział : 

— Nie obawiaj się, gdy sp i 
dnę, 

nic mi się nie stanie! 
Niebawem Molnar potkną? 

się i rzeczywiście spadł z trz< 
ciegoi piętra. Młodzieniec pod­
niósł się jednak natychmiast | 
poszedł dalej. M imo to przywo 
tano pogotowie ratunkowe, a 
Molnara dla obserwacji prze* 
wieziono do szpitala. 

- X -

*)SMO H A M I L T O N . (4 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 

ROZDZIAŁ I I . 
Dom Vanderdyke'ów stał 

t.VZ?S™Z f z y Piątej Alei, nawprost Par 
Wzbudzał on zachwyt lu­

k i nie dlatego, że by ł wierną 
;&D ją pałacu La Rochefou-
^uld w Paryżu lecz dlatego że 
: iednej jego strony znajdowała 
h wolna przestrzeń na której 
lożnaby wybudować wysok i 
tai dochodowy, a która zaję-
* by ła pod ogród, otoczony 
; ratą. Nie trzeba by ło nawet 
'yć w y t r a w n y m pośrednikiem 
" kupnie i sprzedaży nierucho 
'ości. żeby widzieć, jaką wa r 

N ć posiadał ten „zmarnowa-
PT grunt. 

Pokoje, zajmowane przez 
atr ix. wychodz i ły właśnie 

p ten kwadra towy szmat zie-
r ze starannie pielęgnowane-

'1 krzewami I gazonami. Na 

nas przeciwko 
i stanu. 5) P-
rych zwolenni-

o odzyskanie 
rozwiązanych 

' rystora. 
JEL. zam. Stoki 1 
ą, wydaną prze^ 

tuchnią do odsta-
neble do sprzeda* 
, m. 10, III p. ^ 
iwy w tym mof 
cowy, rzeka — * 
wentarzem maf" 
dający się na let' 
zedania. Wiad°' 
a Flsiaka, 
a, 1 kim. od Kon-

aci« z P. U. ?y-
iwa Ciesielskiego 

1CZEWSKI, Wio* 
książeczkę w 0 ' * 

.odzt, 

piosnę. regularnie w tych sa-
R i J i mie.iseach ukazywa ły 

się tulipany, a bez kw i t ł 
wprost po królewsku, właśnie 
wtedy, kiedy gospodarze w y ­
jeżdżali na wieś. Na tarasie 
stały zawsze okrągło strzyżo­
ne drzewa laurowe, zaś nad 
marmurową fontanną, bez 
względu na stan pogody, czu­
wała w pozie obrażonej skrom 
ności, naga postać kobieca o 
obfitych kształtach. 

Kiedy okna b y ł y otwarte, 
Beatr ix i towarzysząca jej An ­
gielka, mogły słyszeć smutne 
poryk iwania biednych zwie­
rząt uwięzionych w ogrodzie 
zoologicznym, znajdującym się 
nawprost domu, a ochryp ły 
k rzyk papug słyszało się na­
wet poprzez niemilknący chór, 
nieustannie krążących samo­
chodów. 

Nazajutrz, po szczęśliwem 
opuszczeniu pracowni Yorka, 
Beatr ix spała długo. 

Pani Leaster Keene jadła 
śniadanie sama, jedynie w to­
warzystwie „T imes'a" , pra­
gnąc przejrzeć wiadomości z 
miasta niewcześniej jak przy 
ostatniej filiżance kawy . S ły­
szała, że iei wychowanka w r ó 

ci ła tej nocy wy ją t kowo wcze 
śnie i z trudem poskromiła cie 
kawość dowiedzenia się dla­
czego tak się stało. (Z wys i ł ku 
kierowania czynami Beatr ix, 
pani Keene dawno zrezygno­
wała). 

Coś oczywiście musiało 
zajść, gdyż panna Vanderdyke 
wracała zwyk le z w izy t 
swych u malarza między 
pierwszą a drugą w nocy. Z 
poczucia obowiązku, a także 
ze strachu przed utratą dosko­
nałej posady, pani Keene zwal 
czała w takich razach sen, czy 
tając jakąś powieść lub pisząc 
rozwlekłe l isty do przyjaciół­
k i w Londynie, w k tórych za­
nurzała się w odmęt uczucio­
w y c h wspomnień, dumna ze 
swej minionej niezależności. 

Pani Leaster Keene by ła 
wdową po człowieku, pocho­
dzącym z dobrej rodziny, k tó ­
r y poświęcił najlepsze lata 
swego życia ła twej a dobrze 
płatnej biurokratycznej pracy 
nie robienia niczego, w jed­
nym z państwowych urzędów 
w Londynie. Mr . Keene umarł 
zanim doczekał chwi l i , k iedy 

mógłby jako. emeryt odpoczy­
wać w wi l l i w Br ighton. 

Amelja Keene będąc już po 
czterdziestce, znalazła się w 
tragicznem osamotnieniu. Zo­
stał jej ty lko stary pies oraz 
niezaprzeczone prawo do sza­
cunku i niewielkiej sumy. w y ­
płaconej z ubezpieczenia mę­
ża. Pragnąc na zawsze zabez­
pieczyć się od biedy, pani Ke­
ene powierzy ła tę sumkę opie­
ce sprytnego giełdziarza. któ­
rego poznała w pensjonacie, 
a k tó ry obiecywał, że nabę­
dzie dla niej akcje nowego To­
warzys twa Kopalni Miedzi i 
gwarantował wysok i procent. 

Kapiłal ikiem pani Keene 
oraz kapitałami innych osób 
doświadczony fi lantrop opła­
ci ł przejazd pierwszą klasą do 
Argentyny, gdzie o tworzy ł biu 
ro pośrednictwa małżeństw 
dla ' .pełnych temperamentu 
mieszkańców Południowej 
Ameryk i . 

Biedna Amelja sprzedała 
swą skromną biżuterię i zaczę 
ła szukać zarobku przy pomo­
cy biura pośrednictwa pracy 
dla zubożałych szlachcianek. 

mieszczącego się p rzy George 
Street. < 

Zdarzy ło się, że właśnie 
wtedy państwo Vanderdyke 
byl i w Londynie i poszukiwali 
wy tworne j towarzyszk i dla 
swej, jedynaczki. Pani Leaster 
Keene była jedną z k i lku tuzi ­
nów kandydatek i zdobyła 
szczęśliwie tak pożądaną dla 
niej posadę, dzięki swym si­
w y m włosom, naturalnej cerze 
i prawdziwie Kensingtońskie-
mu akcentowi. Ponieważ zaś 
pani Vanderdyke postanowiła 
być w swoim domu jedyną ko­
bietą malowaną, więc wszyst ­
kie inne kandydatki musiały 
dostać kosza. 

Nowa towarzyszka panny 
Vanderdyke, jak większość 
Angl ików, nie wyjeżdżała po­
za granicę własnego kraju da­
lej, jak do Boulogne. T o też 
kiedy wysiadła z Vanderdy-
ke'ami na statek „O lymp ic " , 
drżała ze wzruszenia, strachu 
i nadziei przygód. Już samo 
przebywanie na morzu przez 
pięć lub sześć dni stanowiło 
dla niej czyn niepojęty, pełen I 
niebezpieczeństw iawnych i-

uk ry tych . Sama myśl o rozb i ­
ciu okrętu i możliwości spędzę 
nia k i lku dni na t ratwie, prze­
rażała ją. Lecz głównie sen 
jej wypełn ia ła koszmarami 
świadomość, że jeżeli Pan 
Bóg i ż yw io ł y na to pozwolą, 
zamieszka w Stanach Zjedno­
czonych — w ogromnym dzi­
k im kraju, gdzie — jak jej się 
zdawało — w modnych restau 
racjach ludzie strzelają do sie­
bie, cowboy'e pędzą jak war ja 
ci po g łównych ulicach w i e l ­
kich miast I zarzucają lasso na 
niewinne dziewczęta, bandyci 
w maskach zatrzymują pocią­
gi, a wieszanie murzynów r,a 
iatarniach jest na porządku 
dziennym. Do tego przekona­
nia doszła pani Keene po od ­
wiedzeniu k i lka k in londyń­
skich, w k tó rych wyświet lane 
f i lmy amerykańskie dają takie 
właśnie pojęcie o Stanach' 
Zjednoczonych. To też zdz i ­
wienie jej, k iedy wreszcie do­
tarła do New Yorku i znalazła 
się w pałacu Vanderdyke'ów, 
by ło wprost dziecinne. 

a c n J 
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ECHA ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Sad konkursowy na projekt 

pomnika I. J. Kraszewskiego 
odbył w magistracie posiedze­
nie. Z pomiędzy czterech prac, 
nadesłanych na konkurs, jedno­
głośnie uznano za najlepszy 
projekt prof. Zurakowskiego. 
Pomnik Kraszewskiego stanie 
na pl . Trzech Krzyży , przed 
gimnazjum im. Królowej Jad­
wigi . 

• • • 
W najbliższym czasie odbe-

'dzie sie konferencja w sprawie 
możliwości wykorzystania za­
ofiarowanego amerykańskiego 
kredytu w wysokości 5 mi l io­
nów dolarów na rozwój komu­
nikacji autobusowej w Warsza­
wie i ulepszenie w t y m celu bru 
ków. Zaciągniecie tej poży­
czki pozwoli na wykonanie pla­
nu brukarskiego i autobusowe­
go, obliczonego na 10 — 15 lat 
w ciągu 3 — 4 lat. Nie mówiąc 
o zapewnieniu Warszawie w y ­
godnej komunikacji rozwoju 
nowoczesnej lokomocji autobu 
sowej zyskałby ogólny wyg ląd 
stolicy. • • • 

Wobec l icznych skarg ot rzy­
manych przez władze policyjne 
na rozmaite malwersacje, doku 
nywane przez zawodowych 
wróżbiarzy, chiromantów itp., 
zdecydował wydzia ł śledczy 
komendy Państwowej rozto­
czyć nad osobami uprawiające-
mi ten proceder ścisły nad­
zór. 

» * • 
Odbyła sie uroczysta premie­

ra polskiego f i lmu morskiego 
w y t w ó r n i , .Zaf-Lux-f i lm" p. t, 
„Pod bandera mi łości" . Gdy­
by nie wady scenariusza. a& 
nazbyt rozwlekłego, f i lm by ł ­
by bez zarzutu, gdyż zarów­
no zdjęcia, jak I gra aktorska 
stoi na wysok im poziomie. Re­
żyserował Michał Waszyński . 
W rolach g ł ównych : Sawan. 
Wnlter (niezrównany), Bogda, 
Boryta. Ower ł ło , Zajączkow­
ski. 

• « • 
W y k o p tunelowy w okol icy 

dworca Głównego od roku po­
zostaje wciąż o twar ty . Co 
Gorsza, komisja uznała, że bę­
dzie on musiał poczekali w t y m 
Stanie do w iosny. Magistrat, 
dowiedziawszy sie o tej decy­
zji, wystosował do k ierownic­
twa budowy dworca list z pro­
testem, domagając sie pokrycia 
wykopu i doprowadzenia do po 
rządku jezdni, niezbędnej do 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C c g t e l n l a n a 35. t e l . 26 -87 . 
Sneclallsfa chorób skórnych I wene­
rycznych. Flek trotera p|a. leczenie 

lampa kwarcową. 
Pr iY imai . od godi. 8—3 i od 5 — 9 

w n i .d i . • *w l . ta od 9—t. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
u l . A n d r a e j a 5 T e l . $ 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pr iy imuj . od 8-10Vi po poł. I od 5-9 w 
W n i . d z i e l . i święta ad 9 da 1 W pol. 

Ula pań oddr i . tn* poczekalnia. 

uporządkowania ruchu ko łowe­
go i t ramwajowego oraz do na­
dania tej dzielnicy miasta odpo­
wiedniego wyg lądu zewnętrz­
nego. 

• • * 
W Pańs twowym Instytucie 

Dentystycznym rozpoczął się 
nowy rok akademicki. Na in­
tencje inauguracji odbyło się 
nabożeństwo w kościele Zba­
wiciela. S. E. 

Tragedja dzisci szaleńca. 
Niesamowite zabójstwo chłopca. 

Ze L w o w a donoszą: 
Przy ul . Bernarda rozegrała 

się wczoraj wieczorem straszli 
wa tragedja rodzinna. Kucharz 
Wilhelm Albert zaprowadzi ł w 
nieobecności żony dwóch sy­
nów na strych pod pretekstem, 
że idzie z nimi 

po zabawki . 
Przybywszy tam, chwyc i ł jed­
nego z chłopców, podniósł go 
wysoko i przez okno rzuci ł na 
podwórze. Nieszczęśliwe dzie­

cko poniosło śmierć na miejscu. 
Później chciał Albert rzucić 

na podwórze również drugiego 
chłopca, lecz nie udało mu się 
to. gdvż malec w y r w a ł mu się 
z rak i uciekł. Straży pożarnej 
udało sie war jata obezwładnić 
i zaprowadzić na policję. 
Przed st raszl iwym czynem A l ­
bert zawiązał 

dzieciom oczy 
pod pretekstem, że będzie się z 
nimi bawi ł . 

KRATECZKL 

Stalowy rower w komisariacie. 
Mania ucznia ślusarskiego. 

Chociaż bardzo się szanuje­
my, to jednak przyznajemy 
szczerze, że jest wiele dziedzin 
codziennego życia, w k tórych 
stoimy bardzo daleko od zagra­
nicy. 

Nie wiem, czy ktoś z pań­
stwa by ł w Kopenhadze? Jest 
to miasto bardzo dziwne i po­
wiedziałbym niesamowite. W 
onem mieście dziwne panują 
obyczaje. Na ulicach, przed 
sklepami, urzędami itp. stoją ca 
łe setki, ba! tysiące rowerów, 
ani nie zamkniętych przy porno 
cv k łódki , ani nie pi lnowanych, 
ani jednemu zacnemu Duńczy­
kowi Jeszcze nigdy nie przy­
szło do g łowy „zaopiekowanie" 
nic „samotnym" rowerem. Ot, 
Duńczycy są poprostu uczciwi. 
Nic chcą kraść, rowerów, choć 
im one same „ w ręce lezą", 
choć nikt roweru nie pilnuje. 

Tak dzieje się nietylko w Da 
nji. To samo ma miejsce w 
Szwecji. Norwegj i a nawet w 
wielu krajach zachodnio­
europejskich, choć gwol i zado­
woleniu naszych rodzimych zło 
dziel przyznać trzeba, że w 
stopniu znacznie mniejszym. 
Jednakże, w Niemczech np. 
kradzieże rowerów należą do 
rzadkości. 

Mój Boże! Jakże tu wobec 
takich krain porównywać bez­
pieczeństwo rowerów w Pol­
sce.. U nas złodziei nietylko, r o -
wer JUKrSdnte. ale nawet Kawa­
łek r o w e r u . zabrałby p r zy 
pierwszej lepszej okazji- Tacy 
już są ci nasi złodziejaszkowie 
niewybredni, że co na drodze, 
to nieprzyjaciel. Szkoda ty lko, 
że magistratu nie chcą nam u-
kraść. A za czyn taki możnaby 
im by ło wiele grzechów odpu­
ścić. 

ŚLUSARZ CYKLISTA. 
Wawrzyn iec Bakal. rczvk ma 

lat 28. Chociaż Bakalarczyk 
nazywa sie Bakalarczyk. nie ra 
dz i łbym państwu powierzać mu 
wychowania swych dzieci. 0 -
tóż Bakalarczyk mieszka przy 
ul icy Lutomierskiej 47. Ojciec, 
Jego człek porządny, porządne­
go chciał mieć również syna, 
wvoczv ł aro tedy rzemiosła ślu­
sarskiego. Cóż. kiedy W a w r z y ­
niec miał pociąg nietylko do ślu 
sarstwa. ile do rowerów. B y ł 
on namiętnym rowerzysta i nic 
na to nie można by ło poradzić. 
Upar ł się, że musi mieć rower 
i chociaż ten upór już t rzykro t ­
nie prowadzi ł go do więzienia. 

Wawrzuś nie zrezygnował — 
stanowczość bowiem by ła ce­
cha jego miłego charakteru. 

W dniu 26 sierpnia r. b. W a ­
wrzyniec przechodził ulicą 
Traugutta. W bramie hotelu 
„Savoy ' \ w domu nr. 6. zauwa­
ży ł śliczny, nowiusieńki rower, 
wartości 300 złotych. W a ­
wrzuś aż zachłysnął się z za­
chwytu . 

Pewnym krokiem zbl iżył stę 
do maszyny i wsiadł na nią, by 
pojechać na spacer. Maszyna 
jednak zamknięta była na k łód­
kę. Nic by ło to przeszkodą dla 
Bakalarczyka. Po chwi l i k łód­
ka została usunięta i Bakalar-
czy odjechał w stronę Piotr­
kowskiej. 

Cóż, kiedy pech prześlado­
wał nieszczęśliwego amatora 
rowerów : manipulacje Jego bo­
wiem zauważył Józef Bednar­
czyk, k tóry pogonił za rowerzy­
stą i przy pomocy zaalarmowa­
nego posterunkowego zatrzy­
mał Wawrzusia. Wawrzuś 
zbladł, machną? z rezygnacją rę 
ka I poszedł do komisariatu. 

rezerwistów-
Kto ma SIE zgiosć 

jut ml 
h£ łt* *Jkfi rV i i l |CHf' 1 
' Jut ro 'o godzinie 9 rano óbo 
w.ązani są zgłosić się na ze­
brania kontrolne w P. K. U. 
Łódż-Miasto 1 przy ul . Nowo-
Targowej 18 szeregowi rez. i 
posp. ruszenia z bronią i bez 
broni (kat. A. C. D. względnie 
A. C jeden. C dwa) urodzeni w 
roku 1904. zamieszkali na te­
renie 2. 3. 5. 8, 9 i 11 komisa­
r iatów polic, o nazwiskach na 
łhery B ; do lokalu P. K. U. 
Lódź-Miasto 11 przy ulicy No-
wo-Cegielnianej 51 szeregowi 
rezerwy i pospolitego ruszenia 
z bronią i bez broni urodzeni w 
roku 1889, zamieszkali na tere 
nie I komisariatu policyjnego, 
k tórych nazwiska zaczyna'ą 
sie na l i te ry : L. Ł , M, N, O, P, 
R. S. T , U. W . Z. 

Na zebran :a kontrołne nale­
ży sie zgłosić w miejscu i ter­
minie wyanaczonym punktual­
n e z książeczką wojskową, 
kartą mobilizacyjną i innemi 
pos ;adanemi dokumentami wo j 
skowemł. 

- v _ 

— Na pech nic się nie pora­
dzi — szepnął jeno smętnie do 
siebie i z komisariatu powę­
drował do więzienia śledcze­
go, bv w dniu wczorajszym 
stanąć przed Sądem Grodz­
k im pod eskorta policji. 

— Ano. co zrobić, proszę pa 
na sędziego, przyznaje sie do 
winy . dlaczego nie? 

Przyznanie to znakomicie u-
prościło sprawę, to też po 
chwi l i już sędzia Kasiński od­
czy tywa ł wy rok , mocą które­
go 28-lctni Wawrzyn iec Baka­
larczyk skazany zostaje na 
osiem miesięcy więzienia, z za 
liczeniem aresztu prewencyj ­
nego, odbytego od dnia 26 
sierpnia rb. 

Wawrzuś I tem sie zbytnio 
nie przejął, postanowił jednak, 
że na przyszłość zdobywać be 
dzie rower w sposób bardziej 
ostrożny. Manji rowerowej 
bowiem nie tak ła two można 
się pozbyć. 

Jerzy K r / e c k l . 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Sp.claliata chorób uitu. ooaa tfardła 
I plac. 

P r iT ima l . 13—2 I 5—7 
K o n « ' o n t v n n w . k i . Nr . 9 . 

Dr. med. H. L U BICZ 
Powrócił 

ulica C e r k lniana 43 lei 41 12 
Nt>eclall*ta chorób «kArnvch wene 
vcznvch t moczoołclowvch Nałwle 

tlanle lampa kwarcowa 
< łrzvltrmt* - K ! »odz * - - 1 0 ' nd 8—P. 
>)a naó i d 3 -fl oddziel, porzeki ln l ł 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T N r . 3 , t e l . 7 9 - 8 9 . 
w nledz I I — 2 po pol Panie 4 S 
dla niezamoz. C E N Y L E C Z N I C 

Chinony tkóine I weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. > płciowe 
Przyjmuje od t D - I l od J - 8 

dla pań od 4 — 1 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

K O N < T A M T V N O W * K A 12. tel S5 s 

Dr. M. GL AZ ER 
Zielona nr. 6. teL 45 - 49. 

Choroby skórne I weneryczne 
Przyjmuje 12—2 I F' t * ' ' t w 

Poświef mi!. 
Smutny finał reperacji broni. 

»••• 

Z Torunia donoszą: 
P rzy ulicy Murowej 73 w 

mieszkaniu p. Gościnnych zda­
rzy ł się wczora j wieczorem o-
koło godziny 10 i pół tragiczny 
wypacfók. którego ofiarą padł 
22-Ietni pomocnik ślusarski Jan 
Gościnny. 

B y ł już wieczór. Jan Gościn 
nv siedząc w domu wyciągnął 
rewolwer , k tóry podobno otrzy 
mał do naprawienia i począł go 
oglądać. Ojciec jego. kolejarz, 
przyszedłszy ze służby, poło­
ży ł się spać. 

— Idź spać — rzekła matka 
do svna — obudzę cię jutro 
wcześniej, będziesz mógł 

rewolwer naprawić 
przed udaniem sie do pracy, 

.fr. 268 

X X -

Usłuchał. Poszedł do swetj 
pokoju, gdzie spał z młodszy^ 
12-letnim bratem. Drugi© 
brata nie by ło w domu. Prfl 
udaniem sie na spocz 
chciał jeszcze rewolwer o 
rzał. 

— Poświeć mi — rzekł 
brata — zobaczę czy dużo pi 
tem roboty. 

Brat poświecił mu lampka ' 
lektryczną. 

W tej chwi l i huknął strz* 
Jan Gościnny traf iony w ser*! 
padł n ieżywy. Na rozpaczliwi 
k rzyk chłopca wpadła do pott 
ju matka. By ło już zapóV 
Przyby l i lekarze stwierdzi l i 
ty lko 

śmierć. 

Pożar czteropiętrowego gmachu. 
Dwie osoby ranne. 

Z Grudziądza donoszą: 
Wczora j o godz. 10.30 zaalar­

mowano straż pożarna do Kit-
nowa w pow. grudziadzkjm. 
Jak się okazało, z niewiado­
mych narazie przyczyn wy ­
buchł ogień w dworze właści­
ciela Mtilera. k tóry z szybko­
ścią ogarnął cały 

czteropiętrowy gmach. 
Pastwa żywio łu padła część 

zabudowań dworu, zaś całe u-
rządzenie domowe oraz stodo­
ły i stajnie, dzięki energicznej 
akcji straży zdołano uratować. 

W czasie walk i z żywiołem 
niosąc ofarna pomoc, zasłużyli 

Uśmiech zwycięża! 

Nancy Drexel w f i lmie „Para­
da wiosenna". 

Wpłać do P. K. O. 
konto czekowe nr. 30 

1 złoty rocznie 
otrzymasz legitymacje członka 

Komitetu Floty Narodowej. 

11(11 
odzianki & 

Pierwszy raz VI 
ały rozegrane 

jv piłce siatkowej 
Dotychczasowe 
aali — b y ł y jedyni 
laniania mistrza s 
łali nosiły chara] 
Dych imprez, 
t Tegoroczne ro j 
lanizowane syster 
iłowym w Warsza' 

ały absolutnie te 
tandowej. 

jaka im zaki 
Późne powiadon 

Urywkach, niedost 
V Agryko l i w 
słaba propaganda 
wawcza — dały i 
U w obydwa dni 
świeciła pustkami. 

Lepiej by łoby 
dobny turniej 

okręgów (Łódź. K 
Izeli marnować ta! 
Itazje do propagan 
W y c h . 

* • 

na specjalne uznanie plut. Glall 
który z narażeniem życia w<M 
pał sie na trzecie piętro plon 
cego gmachu. bv stamtąd nie 
pomoc. W pewnej Jeda 
chwi l i uderzony został płc 
ca belka w gl#wę. wskutek 
go załamała się pod nim dral 
na i plut. Oław 

spadł na ziemie. 
odnosząc ciężkie obrażenia ci«[ 
leśne. J I a-łość zgrana. Jed 

Drugim zkolei zasługujący* - stanowiły paro 
na uznanie by ł Inspektor Wi tesnołu. 
szewski, k tóry odniósł r a n c P f . Trudno by ło uw 

Łódź wystąpi ła 
niejednolicie: panc 
braku Ałaszewskh 
le (YMCA) — prz: 

wei reki. 

[onaspo pracy rozweseli 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d l f 
Teatr Miejski: — Rywale. 
Teatr Kameralny: — KaTol I A m * l 
leatr Popularny: — IVn.. : iKnal»| tiacka. 

umowa. , 
Teatr Oeyerowskl: — Cały dzleo > ł 

kłamstwa. 
Filharmonia: — Dztó koncert. 

Alfreda Hoebna. 
Apollo: — r 

Poci «ean«:ów o trtdz 4 o 8 ' 
Bajka:—Całuje twola dłoń Nlada«l 
Caslno — Mocny człowiek. 
Czary : — W szponach żółtych (Ą 

blów. 
> t ransów' n' r>v1r < o • • 

Corso: — Lotnilk w p l o m b a c h . 
• ' ' t -Twszy «ean«. 4-u -utatni 9 30 
Capltol: — Intrygant. 
Orand Kino:—Księżniczka c y r k ó ^ $ka. 
I una: — Rycerz M-me D'Amour. 
Mimoza: — Zar miłości. 
Mlelska Oaleiia * / m k l : — Wystać > Zespół ł i a zcny Ł . 

zbiorowych prac że jemu Jedynie w 
oświa towy: — Burza nad Azją, padnie rehab ; l i tac 

<e«n<ów • e-d/ » *. •< i •* k i warszawskie! 
oiicon: — Tempo! Tempo! 
Poi / «eansów • Z'*<ii 4. 6. 8 I •' 
Palące: — Ostrzeeara. 
Resursa: — Sodoma I Gomora. 
Spółdzielnia: — -Krzyżowa droga *J 

• Wety. 
I ' - / i r a i ^ r t w 430 « 18 |0" 
Wodewi l : — Tempo! Tempo! 

Początek seansów o godzln> 4V*^ 
Zachęta: — Ż y w y trup. 

Irodowisku najlep 
* o i najstarszej w 

, | j wątkowej zbraknk 
towych zawodnie 
I. Jedyną o poziom 
Ikiej drużyny bvł i 

To stanowi ło z j 
ITana całej druży 

Drobne akader 
Piotrowska 

ska. Cegielska, ! 
Wiśniewska — p< 
apelacyjnie i dwi 
*ynę łódzką (30:8, 

Jeżeli mistrz ol 
tek sromotne poi 
Szukać lepszych 
tek wśród zespo 
lub szkolnych. A 
Uczenice łódzkie 
od koleżanek kłuł 

Barwy łódzkie, 
nie reprezentował 
Lisowska, Kaspe 
8ówna. Zerntówi 

Jasnym też pun 
gier sportowych 

- X — 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Saturninowi. 
Wschód słońca 5.59 
Zachód — 16.54. 
Długość dnia 12.35. 
Uby ło dnia 6.03. 
Tydzień 42. 

SUZANNE M A H I E U Ł 

S Ł A W A . 
Wielk i gabinet, obfty staro-

łytnemi gobelinami; miękki dy­
wan na podłodze; na kominku 
ogień; w suficie marmurowa cza 
ra, łagodząca ostry blask elek­
tryczności. Story opuszczone, 

Eortjery zaciągnięte, a w zam-
nletym szczelnie, zacisznym po 

koju siedziała przy biurku Micha 
1>-a Cergny, adwokatka, zajęta 
psaniem. „Wieczne" pióro szyb 
ko biegło po papierze, pokrywa 
jąc ulotne kar tk i wtełkiemi lite­
rami, podobnemi do hieroglifów 

Młoda kobieta pisała od 2-ch 
godzin, zupełnie zaabsorbowana 
przygotowaniem obrony, którą 
miała wygłosić nazajutrz. 

Lubiła szczerze swój zawód, 
wypełniając jego obowiązld jak 
uroczyste obrządki, przejęta 
szlachetnem i pięknem zadaniem 
adwokata, który dla winnych 
błaga o pobłażliwość lub przeba 
czenie społeczeństwa. 

Tym razem, zresztą, spraw* 
była wyjątkowo zajmująca, jak­
kolwiek chodziło o zwykły, ba­
nalny dramat żydów y. Lecz bo­
lesna jego bohaterka, Colette 

Verjjneuil, budziła szczere współ 
czucie. Coprawda zabiła sweg^o 
męża, jednak tyle nasuwało się 
łagodzących okoliczności, uspra 
wiedliwiających poniekąd czyn 
te j wątłej i wrażl iwej młodej ko 
btety, skutej więzami małżeń-
skiem! z brutalnym, zdegenero-
wanym pijakiem, który, pod 
wpływem alkoholu, po powro­
cie z kabaretu zapragnął zniewo 
lić żonę. opuszczoną od lat k i l ­
ku i ohydnie zdradzaną!... Colet 
te opierała się, wywołując tem 
silniejszy upór z jego strony...— 
Wszczęła się pomiędzy nimi za 
cięta walka. Na chwilę jedną 
Colette zdołała się wyswobodzić 
i oszalała ze strachu i obrzydze­
nia, widząc nacierającą na nią 
bestję, chwyciła co znalazła pod 
ręką (mosiężny przycisk) l rzu­
ciła nim w swego kata, trafia­
jąc go w głowę i zabijając go na 
miejscu! 

Mały zegar na biurku Mtcha 
l iny wydzwonił godzinę szóstą, 
gdy, przerwawszy swą pracą, po 
wstała z miejsca. 

Znużona niecą usiadła w fo 
telu i pogrążyła się odrazu w 
rrejr-ach i kłopotach swego wła 
snego życia. 

Od trzech lat była toną Gas-

tona Cergny, młodego inżyniera, 
którego poślubiła z miłości i ko­
chać dotąd nie przestała, choć 
wkradła się pomiędzy nich nie 
zgoda. Jerzy, inteligentny I pra 
cowity, ale niezamożny, w zwią­
zku z nią upatrywał przede-
wszystkiera korzyści, jakie wno 
siła mu żona oraz możność stwo 
rżenia sobie świetnego stanowi­
ska, nie będąc zmuszonym trosz 
czyć się o bezpośrednie zyski z 
własnej pracy. 

Małżonkowie już wkrótce po 
ślubie stwierdzili różnice swoich 
zapatrywań, upodobań i charak 
terów. Gaston należał do tych 
mężczyzn, co w zaletach żony l 
jej zdolności do pracy męskiej 
upatrują przyczynę irytacji i nie 
zadowolenia. Jej sukcesy przed 
sądem były mu wstrętne, lecz 
byłby dumny, gdyby w życiu 
światowem słynęła z gustow­
nych toalet i szyku. 

Będąc usposobienia zgodne­
go, oddawała się zajęciom zawo 
dowym tylko w nieobecności mę 
za. 

Czas mijał, gdy tak dumała 
nad swym losem, wyrwała się z 
przykrych myśli, przygotowując 
się do powrotu m^ża, szykując 
się, jak co wieczór, do spotkania 

go z uśmiechem, w strojnej suk­
ni. Szybko udała się do swej sy­
pialni, a zapaliwszy światło, — 
drgnęła, ujrzawszy na gotowaln' 
list, zaadresowany ręką męża. 

Tknięta przykrem przeczu­
ciem, czytała: : 

, .Michalino! 
Życie przy Tobie stało się dla 

mnie nieznośne. Znalazłem ko­
bietę, która mi uosabia szczęś­
cie. Z nią wyjeżdżam zagranicę, 
gdzie zaproponowano mi świet­
ne stanowisko. 

Składam bołd Twym zaleton! 
i życzę Ci szczęścia. Żegnajl 

Gaston' . 
Michalina znieruchomiała — 

Stała dłuższą chwilę, me mogąc 
zdobyć się ani na okrzyk, ani na 
ruch żaden. A potem uprzytom 
niła sobie zachowanie ćiastona 
w ostatnich tygodniach, pojęła 
istotną treść kartk i — jak ac'ę 
te drzewo — zwaliła się na łńz-
ko, oddając się rozpaczy. 

Życie jednak, w chwilach naj 
cięższych nawet, staje przed na 
mi, narzucając przemocą nieu­
niknione swoje wymagania I o-
bowiązki. 

Michalina, jakkolwiek złama 
na nieszczęściem, p rzypomniał.i 
sobie o jutrzejsza) swej obronie. 

Jutro trzeba będzie przemawiać 
przed sądem, usiłować wyrwać 
tę kobietę z nieszczęścia, zacho 
wać ją od dożywotniego wiązie 
nia. A obrona jeszcze nie wy­
kończona.... trzeba to zrobić dzi 
siaj jeszcze. 

Zebrawszy wszystką energię. 
Michalina usiadła przy biurku, 
czuwając późno w noc. . • . 

Sala sądu. 
— Obrona ma głos, —- o-

świadczył przewodniczący. 
Mecenas Michalina Cergny 

powstała z miejsca blada w swej 
czarnej todze, zdjęła beret, o-
swobadzając złotawe pukie krót 
kich włosów. Czarne jej oczy w 
zmęczonej twarzy zwróciły się 
na audytorjum, a potem — na 
chwilę — ze współczuciem spo­
częły na oskarżonej. 

Mecenas Michalina Cergny 
wygłasza obronę. Głos jej dźwię 
czny i ciepły rozbrzmiewa melo 
dyjnie, wymowne, zręcznie u'ęte 
wyrazy porażają serca, ś c s b ' 
dokładne argumćuty wskrzesza 
ją lud*k '* sumienia, jej gorące 
wezwanie do ludzkiego milosicr 
dzia pobudza do łez, a po proś­
bie, zwróconej do składu sadu, 
adwokatka siada. 

W ki lka chwi l później sąd Jl 
głosił wyrok uniewinniający d'ł 
Colette Vergneuil. Biedna oskJi 
żona ze łzami dziękowała Mieni 
linie, koledzy winszowali jej, 1 
Michalina raz jeszcze zdobyć S,J| 
musiała na ostateczny wysi 
zapanowania nad sobą. 

« • * 
Tego wieczora, w wigilję '1 

dejścia statku, który unieść tn 
miał za morze, Gaston Cerg^j 
czytał dzienniki wieczorne, r« 
pisujące się w pochwałach 
pięknei obronie, wygłoszofl^f 
przez Michalinę. 

I ten mąż, k tóry z pewnośCł 
zachwycałby się mężczyzną 
podobnych okolicznościach, wT* 
trwał do ostatka na swojem st 
nowisku, spełniając swój oMI 
wiązek, dla żony swej miał tVM wlenie szkolne „We: 
ko uśmiech drwiący, mówiąc Bilety od 50 gr. Już 
siebie z niedowierzaniem: „ M ^ 
wiła, że mnie kocha, a nazajut*1 

po mem odejściu potrafi ła wT 
głosić podobną obronę". 

A jednak przy opuszczon^ 
ognisku domowem, w tej chw1 

kobieta porzucona, wolna nar*1 

szcie po spełnionym obowiązk* 
w gorzkim, rozdzierającym bó' 
szlochała nad utraconem swej 
szczęściem. Tłum. L. 

Y. M. C. A. (Lódż 
(Warsz.) 29:27 (] 

Łodzianie w sk 
nic. „Olczak" , Ji 
•ki. Krause, Zaló 
2. S.: Lech, PUrs 
borski, Kronberg* 
Wicz. Obszewskl, 

Pierwsza partja 
znakiem 

lekkie] prz( 
zwłaszcza końce 
Ostre p i łk i „ścięti 
fiają w wolne I 
wian. Łódź pro 
Wreszcie zwycięż 

Part ja druga II 
Pem i efektem g 
Od pierwszych pi 
nu g ry 9:6 — W 
wadzi . 

Skonsolidowane 
Łódź — przeciws 
nerwową, nieplar 

Punkt zwro tny 
nowi moment, gd 
ka remisuje na 9: 
niszuje I zdobyw; 
wadzenie zdecyd 
— to moment dla 

TEAT 
Dziś „Rywale", f 

hieniem wojny, któr; 
cale] Polski Impoou 
:za. Dziś początek 

Wobec niezwykli 
V środę, czwartek i 
tnkn. 30 wieczorem. 

W czwartek o g< 

rowe przyjmuje kaa 
od 10 rano do 2 po 
Telefon 116. 

„Wielki kram" z 
skiego. Stanisławy 1 
całego zespołu „Teal 
ny będzie w Teatrz 
lacyjna ta sztuka, Ir 
łeczną, w wykonani 
tru Premier" cieszyi 
\TAI aocjiodzerffem. 



broni, 
•oszedl do swej 
spal z młodszOT 
item. Drugief 
w domu. Pr» 
na spocz 
rewolwer d 

S P O R T 1 

Łodzianki słabo reprezentowały klasę 
siatkówki. 

Warszawie jęd­

rni — rzeki 
ze czy dużo Pm 

cii mu lampka! 

11 huknął s t t f j 
trafiony w serCjj 

Na rozpaczM 
wpadła do pokjj 

'ło już zapófjf 
ze stwierdzili H 

lierć. 

Pierwszy raz w Polsce zo­
rały rozegrane mistrzostwa 
w piłce siatkowej na boisku. 
Dotychczasowe turnieje na 
pali — b y ł y jedynie próbą w y ­
łaniania mistrza s ia tkówki na 
pii nosi ły charakter doraź­
nych imprez. 

Tegoroczne rozg rywk i , or-
jWnizowane systemem turnie­
jowym w Warszawie nie ode­
brały absolutnie tej rol i propa­
gandowej. 

jaką im zakreślono. 
Późne powiadomienia o roz­

grywkach, niedostępność hali 
n m a r h i i ^ Agryko l i w Warszawie, 
y i l l l i U l U i I słaba propaganda przygoto­

wawcza — dały w y n i k i takie, 
« w obydwa dni turnieju hala 
Wieciła pustkami. 

Lepiej by łoby organizować 
dobny turniej w jednym z 

Ik ręgów (Łódź, Kraków) , ani-
marnować tak rzadką o-

[kazję do propagandy gier spor 
towych. 

* • • 
Łódź wystąpi ła w t ym roku 

niejednolicie: panowie pomimo 
waku Ałaszewskiego w zespo 
te (YMCA) — przyjechali, jako 
Całość zgrana, jednol i ta; panie 

stanowi ły parodję dobrego 
inspektor l lp iespo łu . 

Trudno by ło uwierzyć, iż w 
środowisku najlepszej ilościo­
wo i najstarszej w Polsce — p. 
Wątkowej zbraknie 5-ciu A kia 
fowych zawodniczek. Szóstą 

Jedyną o poziomie mistrzow­
skiej drużyny była Kobielska. 

To stanowi ło zamało na w y 
k*rana całej drużyny. 

Drobne akademiczki : An-
nacka. Piot rowska, św łe rzew-
«ka, Cegielska, Szelążkówna, 
Wiśniewska — pokonały bez­
apelacyjnie ł dwukrotn ie dru­
h n ę łódzką (30:8, 30:3). 

Jeżeli mistrz okręgu ponosi 
Uk sromotne porażki trudno 
szukać lepszych reprezentan­
tek wśród zespołów innych, 
lub szkolnych. Może jednak 
Uczenice łódzkie grają lepiej 
od koleżanek k lubowych? 

B a r w y łódzkie, nieszczegól 
{lie reprezentowały: Kobielska 
Lisowska. Kasperska, Duba-
sówna. Zerntówna, Wiśn iew 

manie plut. 
wiem życia w< 
;cie piętro pło! 
bv stamtąd ni 
pewnej ledĄ 
ly został p ł 
>wę. wskutek 
ę pod nim dr 
v 
a ziemie, 
;ie obrażenia Cli 

lei zas ługu jąc^ 
vi 
odniósł ranę P« 

ozrywki Łod*l 
• Rywal*. 
: — Karol ł A m * 
l — Fenomenalf 

I: — Cały dzień Ą 

Oziłś koncert 

» endz 4 6 R I 
woią dtoń Mada^ 

człowiek. 
>onach żółtych M\ 

w płomieniach. 
Ma <«ta(ni 9 30 
'zant. 
ieinlczka cyrkówt*] $ka 

M-me D'Amour. 
mttoścl 

Jasnym też punktem na polu 
_ gier sportowych Łodzi — jest 

zn ik l i - Wy»i«^ zespół hazeny Ł . K. S-u. Mo­
je 
Jurza nad Azją. 
1 tnśt 4 <». S I 
wl Tempol 
• «'>di 4. 6, 8 1 I 
eeam. 
oma I Oomora. 
Krzyżowa droga I 

że jemu jedynie w udziale przy 
I padnie rehab ! l i tacja za poraż­

k i warszawskie! li 

mpot Tempo! 
ów o godzlnb* 
y trup. 
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'UJEMYi 
iirninowi. 
mca 5.59 
16.54. 
tia 12.35. 
6.03. 

Co będzie dalej? 
Po niedzielnych sensacjach w światku 

sportowym. 

czny! B rak 
nej t y l ko 

piłki do zwycięstwa! 
Jak zaczarowana przechodzi 

pi łka z rąk do rąk. Wreszcie 
jeden i drugi strzał Welnica 
zmienia tabelę g r y 14:11, 
14:12. 

W y n i k ten — jest równozna 
czny z róerozegraną meczu. 
Wreszcie pada punkt dla Ło ­
dzi. 14:14 —• to już wygrana 
punktowa Łodzi . 

W przystępie radości łodzią 
nie tracą przekonanie do dal­
szej gry , mając już zwyc ię­
stwo przesądzone. 

A. Z. S. — pokonany już pa­
pierowo — godnie kończy grę, 
zdobywając partję drugą 15:14 
Szkoda, iż zwyc ięzcy dali się 
unieść 

porywom radości 
Pozostałe rozg rywk i stano­

w i ł y niemal program uboczny 
turnieju mistrzowskiego, gdyż 
różnica klas między mistrzem 
YMCA łódzką i AZS-em W a r ­
szawa, a reprezentantami: W i ł 
na (AZS). L w o w a (Sokół-
Macierz) — by ła tak dobitna, 
iż trudno by ło oczekiwać w a l ­
ki ..równego z r ó w n y m " . 

Stąd wyn i k i takie jak : 30:9 
(YMCA — Wi lno) , 30:11 (War 
szawa — L w ó w ) , 30:5 { W a r ­
szawa — Wi lno) — są w ie r -
nem odbiciem dużych jeszcze 
różnic klas drużyn kresowych 
z extra - klasą voley-bal lowa 
Polski. 

Czesław Rębowski. 

Po ukończeniu zmagań m i ­
strzowskich, d rużyny żydow­
skie co tygodnia rozgrywają 
zawody towarzyskie, szukając 
jakby odwetu za 

poniesione porażki . 
Nie wychodzi im to jednakże 
na dobre, bowiem nie zwyc ię­
żają, a przeciwnie: doznają je­
szcze dotkl iwszej porażki. 

Hakoah z imprez tych w y ­
chodzi jeszcze jako tako: klę­
ski przeplata zwycięstwami. 
Natomiast Hasmonea ponosi sa 
me, kompromitujące w oczach 
ogółu porażki. 

W K S . rozgromił Hakoah 
9:0, Widzew Hasmoneę 6:1 
oraz „Poznański" tę ostatnią 
4:0. 

Ostatnie spotkanie o m i ­
strzostwo klasy C , rozegrane 
między Geyerem a Gentlema­
nem zakończon zostało zgo­
dnie z tradycją 

wyn ik iem remisowym 2:2. 
Również identyczny w y n i k 

przyniósł mecz rewanżowy 
Zjednoczone—Słowacki o w e j 
ście do k i . B. Słowackiemu na 
leżała się bezsprzecznie w y ­
grana, lecz prześladujący go 
pech nie pozwol i ł mu zwycię­
żyć. A zatem Zjednoczone de­
f in i tywnie przechodzi do k l . B. 

Biegowi udało sie pobić 
Prosnę w zawodach o wejście 
do k l . A. Sądzimy, że w Kal i­
szu łodzianie ulegną gospoda­
rzom, a wtedy decydować bę­
dzie trzecia rozgrywka na ne­
utralnym terenie. 

Niefortunne wys tępy na­
szych zespołów l igowych (po­
rażka Turys tów i remis ŁKS) 
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Kiedy 
— ~y fc. W ' » 
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iu potrafi ła w f 
obronę", 
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Tłum. L. i * 

Y. M. C. A. (Lódź) — A. Z. S. 
(Warsz.) 29:27 (15:12. 14:15) 

Łodzianie w składzie: We ł ­
nie. „Olczak" , Jegorow, Pen 
Jki. Krause, Zalaszewicz; A 
Ł. S.: Lech. Pilrschel. Szym-
borskt, Kronberger. Maciakle-
Wicz. ObszewskL 

Pierwsza part ja up ływa pod 
znakiem 

lekkie) przewagi, 
zwłaszcza końcowej łodzian. 
Ostre pi łk i „ścięte" łodzian t ra 
fiają w wolne pola warsza­
wian. Łódź prowadzi 14:12; 
Wreszcie zwycięża 15:12. 

Part ja druga fascynuje tem­
pem i efektem g ry widownię. 
Od pierwszych piłek — do sta­
nu g ry 9:6 — Warszawa pro­
wadzi . 

Skonsolidowanej grze AZS-u 
przeciwstawia — grę 

nerwową, nieplanową. 
Punkt zwro tny w grze sta­

nowi moment, gdy YMCA łódz 
ka remisuje na 9:9; AZS — f i ­
niszuje 1 zdobywa, zda się, pro 
Wadzenie zdecydowane. 14:10 
— to moment dla Łodzi k r y t y -

Gene Tunney, zwyciężając 
przed dwoma laty Jacka Demp-
seya, zdobył zaszczytny ty tu ł 
mistrza świata wagi ciężkiej, a 
zarazem 

mistrza wszystkich wag. 
Zdobywszy t ron pięściarski, 

Tunney nie myślał go bronić i 
nie bronił ani razu. Postawił 
sprawę szczerze. Karjerę bok­
serską wybrał jako krótką dro­
gę do zdobycia pieniędzy. Zdo­
był je, więc rzucił boks 1 oddał 
się całkowicie swym ulubionym 
studjom nad filozofją i l i teratu­
rą. 

Przed szeregiem miesięcy 
Tunney dobrowolnie zrzekł się 
tytu łu mistrza świata. Tron pięś 
ciarski został opróżniony. 

A le Amerykanie nie wykazu 
ją jakoś ochoty do szybkiego ob 
sadzenia opróżnionego tronu. O-
becnie wydaje się, że najpew­
niejszymi kandydatami na mis­
trzów świata są dwaj wielk ie j 
klasy bokserzy amerykańscy,— 
Jack Sharkey i Niemiec Schine-
ling. Mecz między tymi dwoma 
bokserami był już w swoim cza 
sie zapowiadany. Obecnie odpo 
czywa Schmeling w Niemczech 
po swej zwycięskiej walce z 
„drwalem hiszpańskim" Paolino, 
a Sharkey walczyć ma wkrótce 
z Tonny Loughramem, ale nie o 
ty tu ł mistrza świata. 

Ten brak pośpiechu w dopro 
wadzeniu do skutku decydują­
cej walk i o ty tu ł mistrza świata 
jest aż nadto zrozumiały. Tajem­
nica polega na 

interesach finansowych. 
Ameryka posiada z pół tuzina 
świetnych bokserów wagi cięż­
kiej, którzy wciąż walczą w eli 
minacyjnych meczach do mis­
trzostwa świata. Spotkania te 

przynoszą organizatorom wspa­
niałe dochody, które ustaną : 
chwilą, gdy wreszcie t ron bok 
sersk! obsadzony zostanie, elimi 
nacje skończą się, a moment a 
trakcyjny walk eliminacyjnych, 
kryjących niewiadomego kandy 
data na mistrza* przestanie dzia 
łać na publiczność. 

Nic też dziwnego, że Amery 
kanie chętnie odwlekają termin 
spotkania finałowego o mistrzo­
stwo świata, a tymczasem jak 
najczęściej przeprowadzają roz 
grywki eliminacyjne. Spotkanie 
finałowe nie ucieknie, a do tego 
czasu żądni wrażeń i emocyj w i 
dzowie niech „bulą forsę" na 
walk i eliminacyjne. 

Oczywiście, nadejdzie wresz 
cie dzień, kiedy decydującą wal 
kę o tytu ł mistrzowski trzeba 
jednak będzie 

doprowadzić do skutku. 
Ale termin ten wydaje się być 
jeszcze bardzo odległy wobec 
znakomitych interesów, ubija­
nych na meczach eliminacyjnych 

A tymczasem — t ron pięś­
ciarski stoi próżny. 

] ŻYCIE EKONOMICZNE. [ ] 

zatuszowały" zespoły haze­
ny ŁKS-u oraz s iatkówki mę­
skiej Y M C A , które to k luby 
zdobyły t y tu ł y mistrzów Po l ­
ski . 

Wygrana w finale ru tynowa 
nej Y M C A by ła poniekąd spo­
dziewana przez spor towców 
naszego miasta, natomiast ma-
o kto w ie rzy ł bv łodzianki po­

b i ły groźny zespół warszaw­
skiej Grażyny. Silna wola 
zwyc ięstwa oraz ambicja zdzia 
a łv swoje. 
Miejski komitet W . F. i P. W . 

w Pabianicach zorganizował 
po raz p ierwszy w Polsce mia 
stowe mistrzostwo w piłce noż 
nej. 

Do turnieju zgłosiło się 8 ze­
społów, a mianowic ie: P.T.C., 
Burza. Sokół. Kruschender, 
Makkabl . Gim. im. Śniadeckie­
go T. U. R. i Sztern. 

P ierwszy i drugi dzień tur­
nieju przyniósł następujące 
w y n i k i : Makkabi — Sztern 
2:0. Sokół — TUR 8:1. P. T. 
C. — Burza 2:2, Kruschender 

Gimn. im. Śniadeckiego 6:0: 
główną rolę w mistrzostwach 
m. Pabjanic odegra P. T . C , 
Burza. Sokół i Kruschender. 
reszta ograniczy się do rol i do­
starczyciel i punktów i bramek. 
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Sport w kilku 
słowach. 

(—) Poznań skończył już 
sezon gier l i gowych . 

(—) Zjednoczone nabyło 
tytuł mistrza klasy C. 

(—) W y b o r y władz Hakoa 
hu dały w y n i k i : 

Prezesem został po raz pią 
ty z rzędu p. dr. Krausz. Inne 
mandaty podzielono następują­
co: Szulzinger — wiceprezes. 
Wałach L. — sekretarz I, C y -
gler — sekretarz I I , Wałach 
A. — skarbnik. 

K ie rown ic two sekcji p i łkar 
skiej powierzono nadal p. preze 
sowi dr. Krauszowt 

(—) Wyznaczony przez P. 
K. Ś. sędzia Niedźwrrski na 
mecz Turyśc i — Garbarnia 
p rzyby ł do Łodzi na godz. 2 p. 
p.. ponieważ nie został zawia­
domiony o tem. że zawody zo­
stały przełożone na godz. 12. 

(—) W sobotę odbędą się 
zawody bokserskie Reprezen­
tacja Łodzi — Sokół. 

(—) W zawodach miedzy-
k lubowych „Rodzin Wojsko­
w y c h " w Warszawie pierwsze 
miejsce w siatkówce zdobyła 
drużyna Łodzi bijąc Warsza­
wę 27:18 i Baranowice 30:16. 
Łodzianki zdoby ły nagrodę 
gen. Piskora — drogocenną 
urnę kryszta łową w srebrnem 
okuciu. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.39, Zurych 58.00 
Berl in 46.80 — 47.20, Ber l in 
wyp ła ta na Warszawę, Po­
znań i Katowice 46.90 — 47.10, 
Praga wyp la ta na Warszawę 
377.82 i pól — 319.82 i pól . 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

w e : N o w y Jork 4.86.76, Holan 
dja 12.09 i pól , Francja 123.91, 
Belgja 34.87, Niemcy 20.40 i 1/8 
Szwajcaria 25.17 i 5/8, Danja 
18.20 i 7/8. Helsingfors 192.62, 
Praga 164.37, Wiedeń 34.60, 
Warszawa 43.39. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.90 i pól , Nowy 
Jork 25.45 i pól , Szwajcarja 
492.00. 

Gdańsk. Notowania w gulde­
nach gdańskich: 100 z łotych 
57.59 — 57.92. czek na Londyn 
25.00 i 3/4. telegraficzne w y p ł a 
ty na Warszawę 57.56 — 57.70 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 14. 10. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 9.90, 
luty 9.90, marzec 9.97, kw ie ­
cień 9.97, maj 9.97. czerwiec 
9.94. l ipiec 9.90, sierpień 9.78. 
wrzesień 9.82. październik 9.75 
l-stopad 9.78. grudzień 9.86, lo­
co 10.30. 

Liverpool, 14. 10 

zamknięcie: styczeń 14.91, ma­
rzec 15.16, maj 15.41, lipiec 
15 58, październik 14.70. 

N o w y Jork, 14. 10. A m e r y ­
kańska, zamknięcie: paździer­
nik 18.13. l istopad 18.26, loco 
18.35. Kont rak ty po łudniowe: 
styczeń 18.30 — 18.31. luty. 
18.45. marzec 18.60 — 18.61, 
kwiecień 18.74, maj 18.88, czer 
wiec 18.89, lipiec 18.90, paź­
dziernik 18.11. l istopad 18.16, 
grudzień 18.21 — 18.22. 

N o w y Orleans, 14. 10. Ame 
rykańska, zamknięcie: styczeń 
18.25, marzec 18.52. maj 18.77, 
lipiec 18.87, październik 17.55, 
grudzień 18.13 — 18.15, loco 
17.98. 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa, Tranzakcję na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej 
za 100 klg. fr. st. Warszawa. Ce 
ny rynkowe żyto 24.50 — 25.75, 
pszenica 38.75 — 39.50, owies 
jednolity 23 — 24, jęczmień na 
kaszę 24.50 — 25, browarny 27 
— 29, rzepak 68 — 71, mąka 
pszenna luksus. 73 — 78, 4-o ze 
rowa 63 — 67, żytnia płg. typu 
przepisowego 39 — 40, otręby 
pszenne szale 20 — 21, cienkie 
17 — 17.50, żytnie 14.50 — 15, 
kuchy lniane 46 — 47,50, rze­
pakowe 32 — 33. Obroty mala. 

Egipska, IUsposobienie spokojne. 
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Waluty, dewizy i z łoto. 

w Zgierzu. 
Odczyt dyr. Cezaka. 

Związek Nauczycieli Szkół 
Powszechnych w Zgierzu orga­
nizuje w bieżącym roku szkol­
nym szereg 

wieczorów dyskusyjnych, 
mających na celu pogłębienie 

przygotowania zawodowego 
przez wzajemną wymianę zapa­
t rywań współczesnej metody 

wychowania I nauczania lub też 
podzielenia się swojemi spostrze 
żeniami i uwagami na podstawie 
osobistego doświadczenia. 

Wieczory te zapoczątkuje re 
ferat p. St. Cezak, dyrektor szk. 
handl. na temat „Naczelne za­
danie naszego wychowania", — 
który zostanie wygłoszony 15 b. 
m. o godz. 19 min. 30 w lokalu 
szkoły powsz. nr. 5 przy u l . Pił 
sudskiego. Prelegent omówi ko­
nieczność położenia większego 
nacisku 

na stronę praktyczną 
wychowania tak mało dotych­
czas uwzględnioną, a tak ważną 
na skutek specjalnie trudnych 
warunków, jakie się wytworzy­
ły po wojnie wogóle, a u nas w 
szczególności. 

DEWIZY PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 

Ogólne rozmiary obrotów na 
zebraniu giełdy walutowej utrzy 
mały się mniej więcej na dotych 
czasowym poziomie. Dolarami 
gotówkowemi St. Zjednoczonych 
nie obracano zupełnie, dewizy 
zaś na Nowy Jork zakupywano 
w umiarkowanych ilościach po 
kursie niezmienionym. Dla dewiz 
europejskich panowała tenden­
cja mocniejsza, jedynie bowiem 
dewizy na Wiedeń zniżkowały 
poważnie o 4 gr. Wszystkie po­
zostałe oblegały po kursach 
zwyżkowych dewizy na Belgję 
o 3 i pół gr., na Londyn o 2 gr., 
na Paryż o 1 i jedna czwarta gr., 
na Pragę o pół gr. 1 na Szwajca 
rję o 6 gr. Tranzakcyj gotówko­
wych banknotami państw euro­
pejskich me zawierano zupełnie. 

DUŻE ZAINTERESOWANIE 
PAPIERAMI PAŃSTWOWEMI 
LISTY Z A S T A W N E ZWYŻKO 

W A Ł Y . 
Dział papierów państwowych 

cieszył się wielk im popytem i za 
interesowaniem wśród nielicznie 
zebranych członków giełdy. Nie 
ty lko stale notowane listy zasta 
wne I obligacje banków pań­
stwowych były przedmiotem ob 
rotów; takie wszystkie pożycz­
k i zakupywano chętnie częścio 
wo po wyższych kursach. Zys 
kała przytem 5 proc. Poż. Kon 
wersyjna 50 gr. i 7 proc. Stabili­
zacyjna ćwierć procentu, pozo­
stałe zaś utrzymały się bez zmia 

TEATR MIEJSKI. 
^Rywale", fenomenalna sztuka z zagad-

wygłoszo*^ Weniem wołny, która stała się sensacją teatralną 
całej Polski Imponujące dekoracje K. Mackiewi-
iza. Dziś początek o godz. 7.30 wieczorem. 

Wobec niezwykłego powodzenia „Rywale"— 
w środę, czwartek l piątek. Początek o godz. 8 
ntkn. 30 wieczorem. 

W czwartek o godz. 4 po południu przedsta­
wienie szkobie „Wesele Figara' Be a umarchaise go 
Bilety od 50 gr. już do nabycia. Zamówienia zbio 
rowe przyjmuje kancelaria teatru w godzinach 
od 10 rano do 2 po południu i od 8 do 9 wlecz. 
Telefon 116. 

„Wielki kram" z udziałem Junoszy Steoow-
skiego. Stanisławy Bazareh6wny, Ewy Kuniny 1 
całego zespołu „Teatru Premier" już wkrótce gra 
ny będzie w Teatrze Miejskim w Łodzi. Rewe­
lacyjna ta sztuka, która jest świetną satyrą spo­
łeczną, w wykonaniu kapitalnego zespołu „Tea­
tru Premier" cieszyć sie będzie niezawodoie nel-
v\n acwodzeotan. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś I dni następnych głośna sztuka Leonarda 

Franka „Karol I Anna". Podobnie jak na wszyst 
kich scenach europejskich odniósł ten rewelacyj­
ny dramat również w Teatrze Kameralnym pełny 
sukces artystyczny, do czego przyczyniła się 
Pierwszorzędna gra artystów z Makarczyk-Wasś 
lewską, Z. Marcinowską, L. Madalińskim i L. 
Zbuckhn w rolach popisowych. Od wtorku rolę 
Anmy dubluje p. B. Bronowska. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś l dni następnych nadal bawić będzie pu­

bliczność arcywesoła amerykańska komedja- L. 
Johnsona „Fenomenalna umowa". 

W środę o godz. 4 po poł. baśń dramatyczna 
J. Słowackiego „Balladyna" dla młodzieży szkol­
nej. 

W przygotowaniu arcydzieło E. Rostanda, ro­
mantyczna komedja „Cyrano de Bergerac". Re­
żyseruje nowo pozyskany wybitny aktor reżyser 
Janusz StrachockL Po ostatnich, triumfach jakie 

Warszawie kreując role 
.Jakubowski", przybył on 

na stałą kilkomiesięczną współpracę z Teatrze 
Kamerainym i Popularnym. 

artysta tan odniósł w 
w sztuce Kalkowskiej 

DZISIEJSZY KONCERT ALFREDA HOEHNA. 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem odbędzie się 5-ty 

koncert mistrzowski, na którym wystąpi planista 
światowej sławy Alfred Hoehn. Prasa zagranicz­
na zalicza go do pierwszorzędnych artystów, a 
puWicaność we wszystkich miastach, gdzie tylko 
występuje, przyjmuje go entuzjastycznie. Sławny 
ten artysta grać będzie na dzisiejszym recitalu 
perły literatury fortepianowej. 

ny, oprócz słabszej o 1 zł. Dola-
rowk i , która obniżyła się wobec 
braku odbiorców z pośród nieo« 
becnej na zebraniu kulisy. Po­
prawiła się również tendencja 1 
dla prywatnych listów zas taw 
nych. Większość z nich była u-
silnie poszukiwana i podniosła 
swe dotychczasowe ceny. Ty lko 

i pół proc. l isty zast. ziemskie 
poniosły minimalną stratę 10 gr. 
Zwyżkowały 8 proc. m. Warsza 
wy o 25 gr., 8 proc. m. Łodzi o 
25 gr. i 8 proc. l isty zast. dolaro 
we ziemskie o ćwierć procentu. 
Obligacjami m. Warszawy nie o* 
bracano wcale. 

M A Ł E OBROTY A K C J A M I . 
Ogólna tendencja kształtowa 

ła się w dalszym ciągu niejedno 
licie, różnice kursowe były jed­
nak nieliczne i minimalne. Z ak 
cyj<bankowych obniżył się o 25 
gr. Bank Polski, utrzymał się na 
tomiast przy dotychczasowym 
kursie Bank Handlowy. W dzfa 
le elektrycznym wyżej ceniono 
o 50 gr. Siłę i Światło. Akc jami 
cementowemi Fir leya obracano 
po kursie niezmienionym. Dotych 
czasową cenę płacono również 
za akcje kopalniane Warsz. Tow 
Kop. Węgla. W grupie metalur­
gicznej doszło do obrotów Nor-
blinem po kursie poprzednim i 
serją B I i I I em. Ostrowca po 
kursie słabszym o 50 gr. Akc ja ­
mi chemicznemi, handloweml i 
spożywczemi nie interesowana 
się zupełnie. 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr­

kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 46), 
W . Groszkowskiego ( I I Listopada 15). A. 
Perelmana (Cegielniana 64), H. Niewiarow 
skiego (B . Limanowskiego 57), S. Jankie-
lewicza (St. Rynek 9L t w ) 

Warszawa, środa, 1411,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.10 Muzyka z płyt gra-

mofonowych. 
13.00 Komunikat meteorologiczny. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
16.15 Program dla młodzieży szkol­

nej. 
16.45 <— 17.15 Koncert z płyt gra­

mofonowych. 
17.15 „Kobieta na scenie" p. M. An-

klewlczowa. 
17.45 Koncert popularny. 
18-45 Rozmaitości. 
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.25 — 19.40 Muzyka taneczna z 

płyt gramofonowych. 
19.40 — 19.55 „Radlokronlka" M. 

Stępo wskl. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Odczytanie programu na dziefi 

następny. Wiedomości bieżące. 
20.15 „Czary na dworach królew­

skich IL Mościcki. 
20.30 — 22.15 Aud. narodowościowa 

poświęcona Norwegjl. a) Koncert b) 
Słuchowisko. 

22.15 Komunikaty. 
22.25 ,Z dymkiem papierosa" p. 

Z. Kawecki. 
22.35 Kom. PAT-a. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, środa, 408,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert z płyt 

mofonowvch, 
gra-

16.00 — 16.15 Komunikaty. 
16.15 — 16.45 Program dla mlo« 

dzieży szkolnej z Warszawy. 
16.45 — 17.15 Koncert z płyt gram. 
17.15 — 17.45 Odczyt O. Ręgorowl-

czowel 
17.45 — 18.45 Koncert popularny » 

Warszawy. 
18.45 — 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.30 Koncert. 
19.30 — 19.55 Odczyt K. NitschoweJ 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 20.10 Kom. sportowe. 
20.10 — 20.15 Kom. Zw. Młodzieży 

Polskiej. 
20.15 — 20.30 Transm. z Warszawy! 
20.30 — 22.15 Transm. audycji na­

rodowościowej, poświęconej Norwe-, 
gji z Warszawy, a) Koncert, b) Słu­
chowisko. 

22.15 — 23.00 Transm. z Warszawy, 
23.00 Skrzynka pocztowa w ięzyk, 

francuskim. 

Koenlgswusterhausen, środa 1635 m 
16.30 — 1730 Koncert z Hamburga, 
17.30 — 18.00 Godzina poetów. 
1830 — 18.55 Hiszpański dla po, 

czątkujących. 
1835 — 19.20 Odczyt prot. Mers, 

manna. 
1930 — 19.45 Odszyt Dr. M. Re-

schera. 
20.00 Muzyka z Berlina. 
20.45 Poezje norweskie. 
21.15 Transmisja z Lipska. W prze­

rwie fultograii.-t. 

- V X . 
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Widmo za szybą auta. 

Znany spirytysta amerykań­
ski John Al thon wpadł w nie­
zwykły sposób na trop 

niesamowitej zbrodni. 
Przygodę swą, którą opisały 

wszystkie dzienniki amerykań­
skie, tak sam przedstawił: 

— Pewnego pięknego popo­
łudnia jechałem do klienta (p. 
A l thon jest z zawodu adwoka­
tem) z Nowego Jorku do niewiel 
kiego miasteczka Brendton. Po 
k i lku godzinach energicznej jaz­
dy znalazłem się w okolicy ro­
mantycznej, obficie 

zalesionej i skalistej. 
,W pewnej chwi l i drgnąłem z 
przerażenia. Tuż przed szybą 
auta ujrzałem całkiem wyraź­
nie upiorną twarz starszej ko­
biety, okoloną splotami siwych 
włosów. Widmo szepnęło ku 
mnie: „Zatrzymaj się"! 

Ktoś inny może nie zwrócił­
by na to uwagi, lecz pojechałby 
dalej. Ja jednak jestem spiryty­
sta I wierzę w bezpośredni kon­
takt człowieka żywego ze świa 
tem istot nadprzyrodzonych. Zro 
zumiałem odrazu, że ta zjawa 
posiada głębsze znaczenie 1 że 
powinienem zastosować się do 
jej rozkazu. Zresztą gdyby na­
wet okazało się, że padłem ofia 
rą omyłki i halucynacji, stracił­
bym na tem ty lko 

parę minut czasu. 
Zatrzymałem tedy wóz i wy­

siadłem. Ujrzałem, że w tem 
miejscu nasyp, na k tórym biegła 
droga, jest dosyć stromy i wy­
soki na kilkadziesiąt metrów. A 
gdym się zbliżył ku krawędzi i 
spojrzałem w dół, ujrzałem w od 
ległości ki lkunastu metrów coś 
nieokreślonego, co jednak po 
bliższem przyjrzeniu się okazało 
się ciałem kobiety, leżącej w ja 
kiejś dziwnej pozycji. Zsunąłem 
się po nasypie i stwierdziłem, że 
był to trup 

starszej damy, 
k tóre j twarz Identyczna była z 
ową osobliwą wizją, która kaza 
ła mi się zatrzymać. W pierw­
szej chwil i zdrętwiałem z prze­
rażenia. Później stwierdziwszy, 
te ciało uległo już rozkładowi i 
ze leży tu widocznie od dłuższe 
go czasu, zasłonięte krzakami, 
wsiadłem czemprędzej do wozu 
|by sprowadzić policję. 

Okazało się, że ową nieszczę 
l l iwą jest 58-letnia miljonerka 
nowojorska, Edyta Burkę, która 
przed trzema tygodniami 

zniknęła bez śladu. 
Mąż jej, trzeci już zrzędu, zna­
cznie od niej młodszy, zaledwie 
31-letni Tomasz Burkę, wyzna­
czył wprawdzie 20 tys. doi. za 
odszukanie żony, która pewne­
go popołudnia wydal i ła się z do­
mu i więcej nie wróciła — lecz 
wszelkie poszukiwania spełzły 
na niczem. I oto mnie właśnie 
udało się wśród tak niesamowi­
tych okoliczności odnaleźć mil­
ionerkę. 

W toku śledztwa stwierdzo­
no dalej niezbicie, że p. Burkę 
wcale nie padła ofiarą nieszczę 
i l iwego przypadku, jakby się to 
zrazu zdawać mogło. Cóżby zre­
sztą robiła ta starsza kobieta w 
tem pustkowiu. Oto wyszło na 
jaw, że 

zamordował ją własny maź, automobilową, a zatrzymawszy 
ów młody Burkę, pragnąc stać się w tem miejscu pod jakimś 
się jej spadkobiercą. Ruszył z pretekstem, strącił biedaczkę 
nią mianowicie na wycieczkę w Drzenaść. 

Rozmowa ze sławną królową tańca. 
Światową sławą ciesząca się 

gwiazda baletu rosyjskiego, A n ­
na Pawłowa wraz ze swym mę­
żem p. Dandre^ p f zybvła 4a Pa­

ryża incognito, jak królowa. K ry 
ła się tak zręcznie przed prasą 
i publicznością, że przez kilka 
dni nie wiedziano nic o jej po-

POCHLEBNE OPINJE. 

Szlachetny naród na obcej z iemi . 
Głos Francuza o pobycie wojsk francuskich w Nadrenji. 

Jan Lecoq, publicysta f ran­
cuski, przy okazji bliskiej osta­
tecznej ewakuacji Nadrenji w y 
ciąga z zapomnienia nastę»ują 
ce dane historyczne: 

„Mieszkańcy Nadrenji, od 
pierwszej chwi l i okupacji, 

ży l i w zgodzie 
z naszemi wojskami. Armja na 
sza — taki jest już zwyczaj 
francuski w krajach cudzoziem 
skich — zachowała zawsze 
stosunek nienaganny wzglę­
dem ludności miejscowej. 

Wystarczy , by Niemcy zba 
dać zechciały własną historię, 
aby się przekonać, że tak by­
wa ło zawsze. 

W roku 1806, po b i twie pod 
Jena, całe Prusy zostały zaję­
te przez wojska Napoleona. Ob 
wieszczono ludności, że Fran­
cuzi okażą się okrutni , nieubła 
gani. Wkró tce jednak nastąpiło 
uspokojenie umysłów, gdy do 
miast nadeszły oddziały 

wojska karnego, 
które pows t r zymywa ły się od 
wszelkich nadużyć. Historja 
notuje ponadto różne przyk ła­
dy dobroci serca i wspaniało­
myślności francuskich żołnie­

rzy. Cr z nich, co otrzymal i 
kwaterę u biednych ludzi, chęt 
nie dzielili się z nimi swoją ra­
ją chleba i mięsa. 

Oenerał Huiin, dawniejszy 
zwycięzca Bastyl j i , został mia 
nowany gubernatorem Berl ina. 
Względem wojska odznaczał 
się surowością, w stosunku do 
mieszkańców Berl ina postępo­
wał zawsze po ojcowsku. Że­
gnano go uroczyście, a komitet 
administracyjny stol icy dzięko 
wał mu za „ustrzeżenie ludno­
ści i rozciągnięcie opieki nad 
własnością p rywatną" , oraz za 
pewniał go o swojej „czci , sza 
cunku i wdzięczności". 

„ Z pośród of icerów niemie­
ckich — pyta p. Lecog — k tó­
r ym przypadły w udziale ko­
mendantury francuskich miast 
okupowanych, w naszych no­
wych czasach postępowej cy­
wi l izacj i , k tóryż to z nich po­
chwalić się może 

podobna choćby opin ią?" 
W Nadrenji o ludności po­

chodzenia galicyjskiego, która 
w okresie rewolucj i z własnej 
wo l i okazała sympatje dla 
Francji , dzieje dawniejszych 
okupacyj francuskich zachowa 
ły się 

w życz l iwe! pamięci. 
„ W roku 1797, granice Fran­

cji sięgały naturalnej granicy 
Renu. . Lewy. brz£j ł Renu., na 

Dodstawie t raktatu, podpisane­

go w Bazylei, w roku 1795, 
przeszedł na własność Francji 
i został w jej posiadaniu aż do 
roku 1814, upadku pierwszego 
cesarstwa. Administracja f ran­

cuska w tych prowincjach nad 
reńskich wykaza ła działalność 
dobroczynną dla kraju i l ibera­
l izm, k tó ry tam pamiętają do 
dnia dzisiejszego. 

..Barnu LadouceŁte, ostatni 

Powiedz — 

czy jestem ładna? 

Pożegnanie. 

Łouiza Dresser i Dawid Rollina w f i lmie „M iędzy niebem 
a ziemią". 

W procesie, k tó r y przed 
ki lku dniami toczył się w Berl i 
nie, przeciw pewnemu Towa­
rzys twu f i lmowemu, odegrały 

wybi tną rolę plecy 
znanej ar tystk i f i lmowej Mar j i 
Corda. Powódką by ła inna ar­
tystka f i lmowa, p. von Straten. 
Oto zadaniem jej by ło podczas 
zdjęć f i lmowych w e Włoszech 
zastępować p. Marję Corda w 
oryginalny sposób, t. j . gdy 
chodzi ło. o — plecy. P. von 
Straten przyobiecała w y t w ó r ­
nia stosunkowo niskie . w y n a ­
grodzenie, a później nie dotrzy 
mała nawet tych 

skromnych warunków. 
Wobec tego ar tystka wdroży ­
ła krok i sądowe, uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, gdyż 
wy twórn ia została' skazana na 
zapłacenie żądanej sumy. 

• Dzięki temu procesowi do­
wiedziała się publiczność, że 
podczas zdjęć f i lmowych na 
wielką skalę korzysta się z 
usług rozmaitych sobowtórów 
płci męskiej i żeńskiej. Zastę­
pują oni sławne gwiazdy w 
tych obrazach, k tórych obe­
cność s ławnych ar tystów jest 
obojętna i odgrywa rolę 

ty lko podrzędna. 
Aby być sobowtórem, nie trze 
ba koniecznie w e wszystk ich 
szczegółach odznaczać się po­
dobieństwem do zastępowanej 
osoby. r Wystarczą czasem rę­
ce, nogi, czy też — jak to w i ­
dzimy z powyższego procesu 
— plecy. Nie należy sądzić, że 
takich sobowtórów wynagra ­
dza się nomie. Często bowiem 
zarobki 1 są wprost nędzne. 

Uczeń twardej szkoły życia. 
Od służącego do miliardera. 

Z okazji zaręczyn głośnego 
mecenasa sztuki i wielkiego fa­
brykanta maszyn rolniczych Ber 
narda Bonneta z miss Glorją 
Wittels, córką słynnego krezusa 
amerykańskiego, właściciela ty­
sięcy hektarów ziemi w Stanie 
Ohio, podają gazety amerykań­
skie obszerny życiorys tego 

niezwykłego człowieka. 
Bonnet jako 6-letni chłopak 

stracił rodziców i znalazł się zu 
pełnie bez środków do życia.— 
Dzięki poparciu ludzi litości­
wych został chłopcem do posług 
w pewnej cukierni nowojorskiej. 
Przez szereg lat musiał dość cię­
żko pr-..ować, aby zarobić na 

kawałek chleba. 
Wcześnie tedy zaprawił się do 
walk i z losem 3 nauczył się 
twardej szkoły życia. 

Mimo to jednak, gdy podrósł 
korzystał z każdej wolnej chwi 
l i , aby się uczyć. Szczególnie in­

teresowały go dzieła z zakresu 
f izyki i chemji. Po pewnym cza­
sie zaczął próbować 

własnych sił 
w dziedzinie wynalazków. Sam 
konstruował jakieś prymitywne 
modele i niera całe noce t rawi ł 
na pracy. Wreszcie potrafi ł zain 
teresować jakimś drobnym wy­
nalazkiem pewnego fabrykanta 
maszyn, k tóry dał mu korzystną 
posadę w swej fabryce. Nieba­
wem Bonnet został w tem przed 
siębiorstwie dyrektorem. 

Dokonawszy ważnego wyna 
lazku w dziedzinie maszyn rol­
niczych, sprzedał patent bardzo 
korzystnie I założył 

własną fabryką. 
Dzięki zdolnościom, energji i 

pracowitości doszedł do olbrzy­
miej fortuny i dziś uchodzi za 
jednego z bogatszych ludzi w A-
meryce. 

prefekt departamentu Ruhr, 
tak o tem pisze w liście do 
k rewnych z 1814 r. 

„ W chwi l i wy jazdu władz 
odministracyjnych 
t łumy ludności odprowadzały 

nas 
na drodze do Leodjum. Z obu 
stron gościńca padło na kolana 
dziesięć tysięcy robotników i, 
wznosząc ręce ku niebu, bła­
gało głośno Boga o łaskę dla 
Francj i". . . 

„Oto , jak przed stuleciem 
ludność Nadrenji żegnała Fran 
cuzów. W roku 1830, gdy poe­
ta duński Hauch bawi ł w tej 
miejscowości, uderzyło go 

uwielbienie 1 wdzięczność, 
jakie tu zachowano dla Fran­
cuzów. 

„ W owych czasach, drogi 
by ł y źle utrzymane. Hauch w 
rozmowie zauważył to do ko­
goś i w odpowiedzi usłyszał 
s łowa: „ T o dlatego, że Fran­
cuzi bawi l i tutaj za k ró tko" . 

„Podobne uwagi zostały ze 
brane także przez podróżni­
ków innych narodowości. 

„Jeszcze za czasów Wi lhe l 
ma I-go t rwałe ślady francu­
skiej ku l tury zachowały się na 
lewym brzegu Renu. Podczas 
jednej ze swoich podróży w tej 
okol icy cesarz niemiecki w y p o 
wiedział następujące zdanie: 
„ T o dziwne. Bawi l i tutaj tak 
krótko (lat siedemnaście) a 
Bież tu jeszcze głębokich śla­
dów po nich pozostało!" 

„ T e same obserwacje nasu 
w a ł y się jeszcze na kró tko 
przed wojną francuskiemu po­
dróżnikowi Juljuszowi Huret. 

„Zresztą, niema w tem nic 
dziwnego, jeszcze za czasów 
Tacyta i Juljusza Cezara — 
osiemnaście — dziewiętnaście 
stuleci temu — germańskim 
by ł 

ty lko p rawy brzeg Renu. 
„Wkońeu wa r to zacytować 

wyjątek z jednego z arcydzieł 
l i teratury niemieckiej, sielanki 
Goethe'go „Hermann i Doro-
thea". 

„Francuzi p rzybywa l i , — 
pisze Goethe, — lecz zdawało 
się, że przywożą z sobą ty lko 
przyjazne uczucia. I tak by ło 
istotnie. P rzybywa l i ze wznio-
słeml uczuciami w duszy. Ra­
dośnie sadzili dTzewka wolno­
ści. Wkró tce zdobyli sobie ser­
ca ludzi swą gorącą i odważną 
działalnością, a serca kobiet 
swą uprzejmością. Sam ciężar 
wojny i jej wymagania w y d a ł y 
się nam lżejsze". 

..Tak pisał Goethe 
o metodach postępowania i 
podboju Francuzów. Mieszkań 
cy dzisiejszej Nadrenji stwier­
dzić mogli , że Francuzi nie 
zmienili się wcale i jesteśmy 
pewni, że nikt nie zaprzeczy 
zdaniu największego poety nie 
n-ieckiego". 

bycie. Ostatecznie jednak dotarł 
do niej pewien dziennikarz pa* 
ryski, k tóry wdał się z nią w da, 
kawą rozmowę. 

— Czy ta wielka obawa pa­
ni przed publicznością nie wią­
że się z rozpuszczaną pogłoską 
o cofnięciu się pani w zacisza 
życia prywatnego? 

— Bynajmniej, chcę tylko 
nieco odpocząć. Zwykle spę* 
dzam swój urlop we Włoszech) 
tym razem jednak pojedziemy 
do Londynu, a następnie... Ni«i 
tego panu nie powiem. Niech 
pan zważy, że wraz ze swoim 
baletem nieustannie pracuję od 
wybuchu wojny. Pięć lat wojen' 
nych przeżyliśmy w Ameryce-
W r. 1920 przybyliśmy przez Li* 
bonę i Madryt do Paryża, a o&[ 
tego czasu ciągle oscylujemy 
między Londynem, Paryżem * 
Ameryką. W r. 1922 odbyłafl 
wielkie tournee 

na daleki Wschód. 
Nic dziwnego, że po ty lu la* 

tach ustawicznej pracy czuj* 
się zmęczona 1 unikam ludzi. 

Na pięknej jeszcze, szczupłej 
twarzy artystki maluje się rze­
czywiście zmęczenie, a jej wspa 
niałe, czarne oczy błyszczą o j " 
niem matowym i zamglonym. 

— Co sądzi pani o tańcu ro* 
syjskim? 

— Rosyjski taniec zdobył 
świat. Pozostanie również W' 
przyszłości na pierwszem miej­
scu... 

— A stosunek pani do Ame­
ryki? 

— Ameryka to od lat moja 
druga ojczyzna. Czuję się tara 
bardzo dobrze, gdyż produkcja 
moje cieszyły się zawsze wiel* 
kiem uznaniem. 

— A dalsze pani plany? 
— Narazie myślę ty lko o od 

poczynku. Nic zresztą więcej 
mnie obecnie nie obchodzi... 

Turczynki uwolnio­
ne z haremów 

popisują się przy ma* 
szynach do pisania. 

Zniesienie haremów otworzy 
ło kobiecie tureckiej drogę do 
pracy zawodowej narówni z 
mężczyznami.. Wydane obecnie 
przez dyktatora Kemala Paszo, 
rozporządzenie jest dalszą kon­
cesją dla uwolnionych 

z niewoli haremowe) 
Turczynek na polu pracy zawo 
dowej. 

W ostatnim czasie został 
mianowicie wprowadzony w Tur 
cji alfabet łaciński z wyklucze­
niem alfabetu tureckiego, przy­
czem wszystkie biura zaopatrzo 
no w maszyny do pisania. 

Otwiera się zatem wielkie 
zapotrzebowanie na stenotypist 
ki . Aby jednak kobietom turec­
kim umożliwić pracę zarobko* 
wą, równocześnie wydał Kemal 
Pasza zarządzenie, że nie wolna 
odtąd przyjmować do pracy but 
rowej w urzędach państwowych 

Ormianek ani Greczynek. 
które dotychczas, znając obok 
języków • francuskiego i angiel­
skiego także dokładnie język tu 
recki, zajmowały niemal wszy* 
stkie wolne posady. Obecnie za 
czyna się nowa era, do które j 
jednak Turczynki muszą się na 
gwałt przygotowywać, bo do* 
tychczas mało z nich ty lko po* 
siada odpowiednie wykształce­
nie. 

Fantazja a rzeczywistość. 

m 

Notatka: Wczora j w gościnnych salonach mecenasa szttl 
k i X odbyła się herbatka na k tóre j wyb i tn i przedstawic ie l* 
intel igencj i miejscowej ,z zapar tym oddechem słuchali p ł o -

miennych utworów l i terata Z. 
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